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Kraków 22 stycznia.
Drugi dzień rozprawy adresowej w 

rajchsracie wiedeńskim odsłonił znowu 
pewne okoliczności wielce charaktery­
styczne i pouczające. Żaden z posłów, 
nawet mówiących za adresem, nie sta­
nął na stanowisku memorjału większo­
ści. Najzagorzalsi obrońcy konstytucji 
nie są za status quo, ale oświadczają 
gotowośd do paktowaniu z Polakami, 
nawet Kuranda znajduje w rezolucji 
galicyjskiój punkta, które można przy­
jąć. Wynika z tego samo przez się po­
tępienie centralistycznej skrajności) p. 
Giskry; który w memorjale nawet Ga­
licji na nic przyzwolić nie chce, lubo 
nie z wewnętrznych przyczyn, nie ja­
koby ze względu na niebezpieczeństwo 
dla jedności państwa, ale z óbawy Mo­
skwy. Nawet centralistyczni mówcy sta­
rają się wbrew p. [ministrowi ratować 
honor Austrji. Najlepszą oznaką do 
rozpoznania sytuacji, do Stwierdzenia, 
że ministrowie większości nie mają zie­
mi pod nogami, jest to zmięknięcie cen- 
tralistów wobec rezolucji galicyjskiój. 
Nie dawno temu stawiał się i p. Gi- 
skra na tóm stanowisku w owym pro­
gramie ogłoszonym w Mohr. Coresp. 
Chciał on tam zaspokojeniem i odoso­
bnieniem Galicji okupić możność nie­
mieckiego gospodarowania w reszcie 
przedlitawskićj. Namiętność i zaślepie­
nie władzy sprowadziło go jednak na­
wet i z tej drogi, a odwrotu nie wa­
hał się uzasadnić obawą Moskwy —  
zato liberały niemieckie nie będący u 
steru rządu , podejmują teraz ten pro­
gram ustępstw dla Galicji, a represji 
w Czechach.

Nie boimy się o Czechów, a co do 
nas, naznaczamy tylko, że ciągle, tak 
jak od początku przesilenia klucz sy­
tuacji znajduje się w rękach delegacji 
galicyjskiój. Czyli skorzystała z niego 
dostatecznie ?

Umiarkowanie przemówień Polaków 
jest bezwątpienia nader politycznem; 
nie potrzeba dużo słowami wojować 
tam, gdzie działać można; nie potrzeba 
przygotowań i dialogów tani,. gdzie jest 
możność i stósowna pora dla akcji po- 
litycznój. Pod tym względem nie 
chcemy tu przypominać wszystkiego 
co zaniedbanóm zostało, ale nie mo­
żna nie zwrócić uwagi na to, co po­
wiedział Kuranda: „My mamy pewny 
program, naszym programem jest kon­
stytucja — a wasz program jest roz­
bity (zersplittert)-1. Wprawdzie staje 
naprzeciw tego zarzutu oświadczenie 
Grocholskiego: „źe ztąd, że opozycje 
stoją odosobnione, nieskoalizowane, wy­
nika, że nie chcą one przygotowywać 
zamachu na jedność państwa “ —  nie 
osłabia to jednak zarzutu zawartego 
w słowach Kurandy.

Dzisiaj jestto widocznćm, że gdyby 
opozycje działały w porozumieniu, nie- 
tylko w rajchsracie ale i po za rajchs- 
ratem, gdyby według ułożonego wspól­
nie planu kampanji starały się były o 
pozyskanie korony, o pozyskanie W ę­
grów; byliby już dawno ministrowie 
większości musieli ustąpić. Wspólnóm 
zadaniem było i jest obalenie dzisiej­
szego systemu,— bo nie idzie tu o m i- 
ni s t er ja l ną ,  ale o konstytucyjną kry­
zys — o dalszem zaś ugrupowaniu sił

Album fotograficzne.
C. k. Radykał.

A. to co nowego? — zapytacie —•■ cesar­
sko królewski i radykał?... Przecież te 
pojęcia w parze nie chodzą? W istocie 
jest to zjawisko nader rzadkie, należące 
do białych kruków, ale przecież istnieje 
jedno — jedyne. Pomiędzy austrjacką biu­
rokracją •— nie teraz —- bo dzisiaj nie 
byłoby to może tak  dziwnem, ale przed 
dwudziestu laty istniał już w Galicji je ­
den radykał i Ło tego jeszcze finansowy. 
Nie dbał na d y s c y p l i n a r k i ,  zadzierał 
z przełożonymi biurokratami, a że zdolny 
i cięty, więc odgryzał się jak  mógł, tak, 
że go wprawdzie mniej zdolni przeskaki­
wali w awansie, ale usunąć go w żaden 
sposób nie było można. Wreszcie już biu­
rokracji było za wiele mieć pomiędzy so­
bą taką upartą, rogatą duszę, która się 
nie dała przygnieść fascykułami ani przy- 
pruszyć kurzem z aktów i zawsze śmiało 
spoglądała, a nawet szydziła z biurokra­
tów czystej krwi z dziada pradziada — 
postanowiono wigc coute que coute usu­
nąć go. \

Napisano więc zaskarżenie, wytoczono

i kierunków dopiero po obaleniu tego 
systemu mogłaby być mowa. Nie na­
stąpiło to, a jednak sama natura rze­
czy podaje rozstrzygnięcie trudności w 
nasze ręce. N ie  m o ż e m y  c z e ka ć  
słychać z obu stron izby—lecz obecne 
przesilenie nie skończy się jeszcze osta- 
tecznem ukonstytuowaniem Austrji. Zda­
je się, że dopiero przychodzi kolej na 
nas, że żmudne krok za krokiem zwy- 
cięztwa prowadzić muszą zwolna do roz­
wikłania węzłów; że nie zwycięztwo ca­
łego systemu, nie śmiała inicjatywa ko­
rony, lub jakiegoś męża stanu Austrją 
z gruntu przeobrazi, ale że ten proces 
zwolna, po kolei dokonywać się będzie, 
że prowizorjum ogólne potrwa jeszcze 
rok i dwa, jeżeli siłą wypadków i wzro­
stem siły opozycji nie będą musiały być 
węzły przecięte dla uratowania honoru i 
całości państwa.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W arszaw a 15 stycznia. 
30) [Nowy rok  v. s.— n o w y  z a r z ą d  

m i a s t — k o l e j  p io t r k o w  s k o - s a n d o -  
m i e r 8 k a — b a n k r u c t w a — śm ierć . ]— 
Nowy rok starego stylu przeszedł nie 
pociągnąwszy za sobą żadnych zmian wa­
żniejszych. Przyjęcie noworoczne w zam­
ku nie wychodziło po za granicę zwykłej 
etykietalnej ceremonji; żadnej mowy ze 
strony namiestnika nie było.

Prawie pewnem jest, iż wkrótce wpro­
wadzoną zostanie.nowa administracja miast. 
Będzie ona miała postać zbliżoną do za­
rządów miejskich w Rossji t. j. mają być 
tak zwane „dumy“ czyli rady miejskie, i 
„gołowy“ czyli wybieralni burmistrze.

Hr. Józef Zamojski zdołał uzyskać kon­
cesję na budowę kolei wewnętrznej, z Piotr­
kowa do Sandomierza. Przedsięwzięciu 
temu wróżą wielki dla kraju pożytek, o- 
kolica bowiem Sandomierskiego należy do 
najbogatszych w płody natury w naszym 
kraju, a  dotąd komunikacja jej ze stolicą 
była utrudniona.

Bankructwa nie przestają się szerzyć 
w naszem mieścię. Znów upadło parę skle­
pów galanteryjnych, które porobiły na 
święta znaczne zapasy zabawek dziecin­
nych, odbyt zaś takowych, z powodu ogól­
nej biedy, był prawie żaden,

Zmarł tu Michał Jaroszewski, były se­
nator.

Lwów. ( Wy d z i a ł  k l u b u  r ezol uc j o-  
n i s t ów)  postanowił na porządku dzien­
nym najbliższego posiedzenia klubu posta­
wić sprawę memorjaiów.

Lwów, Wyciąg z  protokółów posiedzeń 
wydziału krajowego za czas od 15 do 31 
grudnia 1869. Wydział powiatowy w Jaro­
sławiu żądał u wydziału krajowego popar­
cia rekursu chrześcjaóskieh członków gmi­
ny Radymna w sprawie zaliczania docho­
dów z budek na rynku w Radymnie i z 
obligacji długu państwa do dochodów czy­
sto chrześcjańskicb. Z powodu mylnego 
zastosowania §. 68 ust. gm. do tego wy­
padku wydział krajowy odmówił żądanego 
poparcia.

Radzie powiatowćj Kossowskićj przyzwo­
lił wydział krajowy na pobór 12% dodat­
ków powiatowych d,o podatków stałych.

Wydział krajowy zatwierdził orzeczenie 
wydziału powiatowego w Rohatynie w spra­
wie dyscyplinarnej przeciw naczelnikowi 
gminy Małny i jego zastępcy, którzy przez 
władzę polityczną z urzędu złożeni zostali, 
uwolnił ich jednak w drodze łaski od na­
łożonych grzywien, utrzymując w mocy 
orzeczenie wydziału powiatowego, iż mają 
ponieść koszta postępowania dyscyplinar­
nego.

Wydział powiatowy w Buczaczu zapytuje, 
jak postąpić w obec tamtejszego konwentu 
0 0 . Bazyljanów, który nie chce wydać aktu

śledztwo radykałowi. Przez kilka miesię­
cy smażyło sobie wysokie prezydjum na­
miestnictwa głowę, jakby sformułować te 
gromy, które jednym zamachem miały zni­
szczyć urzędniczą egzystencję nie wielkiej 
zresztą figury. Było to już wiele później 
po 49 roku, jako więc główny zarzut po­
stawiono zaskarżonemu następujące pyta­
nie: Sie haben sich mit Vor Hebe dem Na- 
tionalgardedienst gewidmet ? Radykał od­
powiedział, źe on zwykł wszystko robić 
mit Vorliebe, gdy studjuje akta skarbowe, 
czyni to z zamiłowaniem, dlaczegóźby 
więc nie miał okazać zamiłowania do słu­
żby w gwardji narodowej? Odpowiedź ta 
nie zadowolniła wysoki rozum biurokra­
tyczny, nastąpiło drugie pytanie, a raczej 
drugi zarzu t: Sie haben mit ikr er Truppe 
eine die k. k. Artilerie-Kaserne bedrohende 
Stellung eingenommen ? (naturalnie w ro­
ku 1848).

Fakt ten potrzebuje komentarza: rady­
kał był w straży gwardyjskiej na strzel­
nicy w Lwowie i dowodził tam zastępem 
dziesięciu, mówię dziesięciu zbrojnych mę­
żów, pomiędzy którymi były dwie s t a r e  
e k s c e l l e n c j e  i ośmiu nieumiejących 
strzelać. Ponieważ c, k. radykał był naj­
żwawszy pomiędzy kolegami', więc cho­
dził przed strzelnicą na warcie, na prze­

fundacji dla biednych studentów. W odpo­
wiedzi wskazał wydział krajowy przepisy, 
wedle których wszelkie sprawy, tyczące się 
odbioru funduszu ubogich w zarząd repre­
zentacji autonomicznych, mają być zała 
twiane za porozumieniem się wydziałów 
powiatowych z c. k. starostwami.

Wydział krajowy znosi orzeczenie wy­
działu powiatowego Zaleszczyckiego i rady 
gminnój Zaleszczyckiśj w sprawie zapro­
wadzenia 20%  dodatku do podatków od 
gorących napojów, z powodu, że w myśl 
§. 81 ust. gm. do zaprowadzenia podobnćj 
opłaty potrzebną jest szczegółowa ustawa 
krajowa.

W. sprawie udziału w komitetach sub­
wencyjnych dla spraw rolnictwa postanowił 
wydział krajowy uchylić się od mianowania 
delegata swego z uwagi, że tenże mając 
głos doradczy i prawo zakładania veto 
tylko w sprawach subwencji z funduszów 
krajowych, z powodu szczupłości tychże 
funduszów nie byłby w położeniu czynienia 
użytku ze służącego mu prawa.

C. k. namiestnictwo zapytuje imieniem 
ministra spraw wewnętrznych o zdanie w 
przedmiocie zaprowadzenia metryk gmin­
nych a uwolnienia proboszczów (od obo­
wiązku prowadzenia takowych. Wydział 
krajowy odpowiada, że uznając w zasadzie 
słuszność zaprowadzenia zwłaszcza metryk 
przynależności, nie może obecnie oświad­
czyć się za przedłożonym projektem z po­
wodu, że teraźniejsze Organa gminne nie 
dają rękojmi, iżby akta stanu cywilnego 
przez nie prowadzone, na zupełne zasłu­
giwać mogły zaufanie.

Wydział powiatowy przemyski rozstrzy­
gnął rekurs wniesiony przeciw orzeczeniu 
zwierzchności gminnój, nie odsyłając takor 
wego poprzód do załatwienia radzie gmin­
nój, —z tego powodu wnosi c. k. starostwo 
powiatowe unieważnienie uchwały wydziału 
powiatowego. Wydział krajowy zapytany 
przez c. k. namiestnictwo o zdanie w tój 
sprawie odpowiada, że według brzmienia 
ustawy wydział powiatowy powinien był 
rzeczywiśęie odstąpić najpierw sprawę po- 
mienioną radzie gminnój,

Na rekurs gminy Rajczy w powiecie Ży­
wieckim przeciw orzeczeniu wydziału po­
wiatowego, aby oględzin trupów dopełniał 
osiadły tamże lekarz, a nie bsoby niefa­
chowe, zatwierdza wydział krajowy orze­
czenie wydziału powiatowego w myśl istnie­
jących w tój mierze przepisów.

Zwierzchność gminy Ropczyckiej wuiesła 
rekurs przeciw orzeczeniu wydziału powia­
towego, mocą którego wstrzymaną została 
licytacja, rozpisana w celu wydzierżawienia 
istniejącego w Ropczycach 50%  dodatku 
do podatku od trunków spirytusowych. Wy­
dział krajowy zniósł orzeczenie wydziału 
powiatowego z powodu, że wspomniana o- 
płata należy do kategorji opłat wymienio­
nych w §. 37 lit. h. ust. gm., i że gmina 
według brzmienia tegoż §. nie potrzebuje 
w obecnym wypadku starać się o pozwole­
nie do dalszego jćj pobierania.

W myśl uchwał sejmowych na ostatniój 
sesji powziętych, mianuje wydział krajowy: 
a) komisję hypoteczną z członków przez 
wys. sejm wybranych, mianowicie: WW. 
Eawrowskiego, Pfeifera, Gniewosza, Halle­
ra i Czemeryóskiego; b) komisję propina- 
cyjną także z członków przez wys. sejm 
wybranych, mianowicie: W W. Badeniego, 
Gnoińskiego Michała, Kamińskiego, Krze- 
czunowicza i Skrzyńskiego;— wreszcie c) 
komisję do wypracowania ustawy o sądach 
pokoju z członków; WW. Pietruskiego, 
SSbyszewskiego, Kowalskiego i Borońskiego.

W skutek zażaleń dzierżawców myta, iż 
c. k. starostwa udzielają uwolnień od opłat 
mytniczych na drogach nieeraijalnych, wy­
dział krajowy wzywa c. k. namiestnictwo 
do zawiadomienia c. k. starostw, że prawo 
uwolnienia od opłaty myta na takich dro­
gach służy wyłącznie władzom autono­
micznym.

Na prośbę rady powiatowćj Kolbuszow- 
skiój, pozwala wydział krajowy tejże na 
zaciągnięcie pożyczki w kwocie 10,000 złr. 
w. a. spłatnej w 10 latach na budowę dróg 
w powiecie z zastrzeżeniem, że warunki

pożyczki przedłożone zostaną wydziałowi 
krajowemu do zatwierdzenia.

Na budowę dróg gminnych udziela wy­
dział krajowy: a) powiatowi Kolbuszow- 
skiemu 1,000 złr.; b) na budowę drogi z 
Bortnik do Zurawna 500 złr.; c) na dro­
gę z Mościsk do dworca kolei żelaznói 
1,070 złr. w. a.

Na budowę drogi powiatowćj z Kołaczyc 
do Frysztaku udziela wydział krajowy kwo­
tę 1,200 złr. ‘

(Dokończenie nastąpi)

W iedeń  20 stycznia.
(A.) Dziś odbył się w salonach hotelu 

„Zum goldenen Lamm“ obiad na cześć 
hr. Alfreda Potockiego. Obecna była tam 
cała delegacja sejmu lwowskiego, człon­
kowie izby panów (Leon ks. Sapieha, ks. 
Sanguszko, dr. Dietl, Lanckoroński), kilku 
posłów — pp. Rogawski, Kozłowski i t. d., 
reprezentanci dziennikarstwa polskiego.

Dr. Grocholski prezes koła wniósł toast 
na cześć byłego ministra rolnictwa. Pan 
Potocki odpowiedział krótką ale znaczącą 
przemową. Uważał on za obowiązek wy­
trwać na stanowisku, dopóki sumienie mu 
mówiło, że interes monarchji da się po­
godzić z interesem Galicji; gdy jednak 
rzeczy inny wzięły obrót, ustąpił. Wno­
szono dalej zdrowia ks. Leona Sapiehy, 
dra Dietla, p. Kraińskiego.

Pocieszającem prawdziwie było prze­
mówienie p. Tomusia, posła włościańskie­
go. Nierozumiejąc dobrze po niemiecku, 
zdawało mu się, że dr. Kuranda w dzi­
siejszej mowie w izbie wykazywał sprze­
czność dążeń szlachty a chłopów w Ga­
licji. Otóż zaprotestował on temu uroczy­
ście, mówiąc, że sam chłop z chłopów 
zawsze ręka w rękę pójdzie ze szlachtą, 
gdzie tylko będzie chodzić o dobro i po­
myślność kraju,

W dłuższej wreszcie przemowie wyka­
zywał p, Sawczyński ważność i znaczenie 
rolnictwa w naszym kraju.

W iedeń. [Z d r u g i e g o  d n i a  r o z p r a ­
wy a d r e s o w e j ]  podajemy tu ważniejsze 
mowy w d o s ł o w n e m  tłumaczeniu we­
dług stenograficznych zapisków:

P io tr  G ro ss . Wobec właściwego stano­
wiska, jakie ministerjum zajmuje wzglę­
dem izby, jakoteż wobec tej okoliczności, 
że narada nad projektem adresowym roz­
poczętą została poci świeżym i całkowi­
tym wpływem ogłoszenia memorandów, 
uniewinnić się daje i ta  okoliczność, że 
przedstawiony nam przez większość adres 
nie pdznacza się tą  spokojną objektywno- 
ścią, jakąby się tak ważny akt w tak wa­
żnej chwili bardziej niż kiedykolwiek od­
znaczać powinien. Każdy z nas musi so­
bie zadać to pytanie: czy rada państwa, 
której obowiązkiem jest przestrzegać in­
teresów pojedynczych ludów, nawet tych, 
które tu nie są obecne, może przyjąć śle­
po przedłożony sobie program przez d z i­
siejsze ministerjum, lub czyby też ’ona 
nie powinna właśnie temu ministerjum u- 
dzielić skromnej przestrogi, aby cofnęło 
się z drogi, która Austrję tylko w nowe 
zamięszanie zepchnąć musi. W swoim pro­
jekcie adresowym lękacie się panowie prób, 
któreby mogły być wątpliwemi co do celu 
i niedającemi się obliczyć co do skutków, 
jednak wobec przyjęcia programu mini- 
sterjalnego rada państwa byłaby pierwszą, 
coby do tej próby przystępowała. Stano­
wisko większości pod względem teorety­
cznym jest jednostronnem dogmatyzowa- 
niem konstytucji i ustaw zasadniczych, 
pod względem zaś praktycznym jest chę­
cią wymuszenia uznania tego dogmatu.

Mówca przechodzi do krytyki pojedyń- 
ozyeh ustępów i zauważa: nasze życzenia 
wnieśliśmy do izby na legalnej drodze. 
Skoro zaś porównam sposób i rodzaj, w 
w jakim nasze podanie w roku zeszłym 
traktowanem było, oraz słowa zawarte w 
memorandum, z tem co w projekcie adre­
sowym powiedziano, zdaje mi się, że w 
słowach tych samą tylko dostrzegam iro- 
nją (brawo z prawej). Jeden z mówców 
scharakteryzował wczoraj nasze żądania 
w ten sposób, źe my od panów nie żąda­

my czego innego, jak  tylko urządzenia 
dla nas magazynu broni.

Pytam się, czy jako cząstka Austrji 
mamy prawo domagać się od państwa, 
aby nam dostarczyło obrony przeciw za­
granicznym nieprzyjaciołom (oklaski z pra­
wej); na obronę przeciw zagranicznym 
nieprzyjaciołom, której żądamy, przecie- 
źeśmy zasłużyli już naszemi ofiarami. Non 
possumus, które nam panowie przedsta­
wiacie, nie jest szczerze. Tam gdzie cho­
dzi o zaprowadzenie centralizmu, tam kon­
stytucja nie jest dogmatem, gdyż widzimy 
w projekcie adresowym reformę wyborczą 
przytoczoną jako przedmiot, który może 
być wciągnięty na narady rady państwa 
i w którym to względzie panowie wyra­
źnie chcecie odmienić konstytucją. Lecz 
zwracam uwagę panów, źe przez to wcią­
gacie na naradę przedmiot, który nie tu ­
taj, lecz do kompetencji pojedyńczych 
sejmów należy.

Na końcu mojej mowy pozwolicie mi 
panowie poruszyć jeszcze jeden przedmiot, 
który wczoraj przeciwna strona podnio­
sła. Pojmowałbym, gdyby pan mówca w 
mocnem przekonaniu, że minister dopu­
ścił się nadużycia konstytucji i na fa­
ktach oparty zrobił wniosek, aby tegoż 
w stan oskarżenia postawiono — lecz ze­
zwolenie na wypowiadanie słów niemają- 
cych żadnego znaczenia, na zużytkowanie 
swego stanowiska w celu zaczepki czło­
wieka, którego cała Austrja zna jako p ra­
wego i  to zaczepki w takiej chwili, w któ­
rej on jako nieobecny bronić się nie mote 
(oklaski z prawej), nie miało zapewne na 
myśli prawa o metykalnoSci osoby posła.

S vetee  występuje najpierw przeciw wy­
wodom p. Kurandy i sądzi, te  odczytu o 
czeskiem prawie publicznóm i  słowiań- 
skiem państwie przyszłości, jako tśż i 
podejrzywania nieobecnych Czechów mógł 
był zaniechać. W każdym razie wyznał, 
że przez zmianę ustawy wyborczej w Cze­
chach otrzymaliby Czesi większość, a to 
jedno wyznanie rozjaśnia położenie.

Mówca przechodzi dalej do omówienia 
memorjałów ministerjalnych. Memorjał 
mniejszości wychodzi ze stanowiska pra­
wdziwie austrjackiego, że konstytucja au- 
strjacka wtenczas tylko trwałą mieć bę­
dzie podstawę, jeżeli zyska zgodne uzna­
nie wszystkich królestw i krajów. Memo­
rja ł większości zajmuje Wręcz przeciwne 
stanowisko; staje na stanowisku stronnic­
twa niemieckiego, które twierdzi; Musimy 
w Austrji panować. Austrja choruje, a tej 
choroby przyczyną jest myśl hegemonji, 
w memorjale większości wypowiedziana.

Myśl panowania Niemców w Austrji nie 
jest nowa. Już Bach i Schmerling robili 
w tym kierunku doświadczenia, ale plany 
ich wcale się nie udały. Ministrowie Gi- 
skra, Herbst i spółka nie dali się tóm 
odstraszyć i przez dwa lata szli tą  samą 
drogą; musieli wkońcu wyznać, źe w tym 
kierunku napróżno tylko siły swoje zuży­
wali. Mimo to z większą jeszcze energją 
przygotowują się do dalszego pochodu.

Trudno, żeby ostateczny wynik był inny 
jak u Bacha i Schmerljnga.

Obecnie wszakże myśl $ hegemonji nie­
mieckiej mniej jeszcze niż kiedykolwiek 
jest stosowną, sprzeciwia się bowiem sta­
nowczo już nawet teraźniejszej naszej 
konstytucji. W konstytucji naszej wyrażo­
na jes t myśl równouprawnienia wszystkich 
języków. Jakże z tem licuje hegemonja 
jednego szczepu? Konstytucja zawiera li­
beralne postanow ienia,--jakże z tem po­
godzić narzucanie hegemonji innym szcze­
pom i utrzymanie) sztucznych ordynacji 
wyborczych?

Trzeba tedy przedewszystkiem niepra­
wdziwą przewodnią myśl, fałszywego du­
cha z państwa naszego wyrugować. Ugoda 
wymaga poprzedniego uznania wzajemnych 
praw; rzecz oczywista, że przy takiej fał­
szywej myśli przewodniej ministrowie o- 
pierają się ugodzie i mówią: Z 17 sejma­
mi nie możemy rządzić. Kto jednemu 
szczepowi chce zapewnić panowanie, ten 
potrzebuje centralizmu i musi nastawać 
na najdroższe i najcenniejsze prawo sej­
mów, prawo udziału w ustawodawstwie

państwa przez wybory do rady państwa. 
I  ałszywosci myśli przewodniej dowodzą 
najlepiej środki, jakich się chwytać muszą, 
aby się utrzymać przy panowaniu. Muszą 
używać kłamstw, potwarzy i przekręcaó. 
I rzeczywiście też tak było przy ostatnich 
agitacjach stronnictwa przeciwnego. Ob­
winiano opozycję, źe chce usunięcia kon­
stytucji, że chce reakcji; jakżeby to było 
możebnem, żeby się narody same przeciw 
wolności zwracały?

Konstytucji i wolności wszyscy chcemy. 
Ale opozycja chce konstytucji, któraby 
była prawdą, któraby wszystkim narodom 
równe podawała korzyści i nie wzbraniała 
swobodnego ruchu. Pojęcie federalizmu 
fałszywie przedstawiono.

Moi panowie! definicji federalizmu, czy 
też owego samorządu, jakiego się opozy- 
cja domaga, wcale ściśle nie wypowie-^ 
dziano; dlatego też i sam przedmiot do 
zaczepek, wymierzonych przeciw opozycji 
upada. Utrzymują, źe federalizm oznacza 
tyle co rozkład Austrji. Ale opozycja chce 
przecież tak samo silnej i potężnej Au- 
strji, jak  jej przeciwnicy. Umyślnie po­
mijają okoliczność, że ugoda w pośrodku 
leżeć musi, któryby zarazem tworzył 
szranki przeciw nadmiernym żądaniom i 
i że federalizm nie jest wcale nową for­
mą państwa. Austrja i Węgry pozostają 
obecnie w związku federalistycznym tak 
samo Węgry i Kroacja. Federalistyczne 
urządzenie ma Szwajcarja i Ameryka pół­
nocna, Związek pdłnocnoniemiecki, Nor- 
wegją i Szwecja, a  wielom z tych państw 
moglibyśmy pomyślności zazdrościć.

Wszystko to ignorują i podejrzywają o- 
pozycję o coś, coby państwo zgubić mu­
siało. Obwiniają Słowian austrjackich o 
panslawizm; na to nie ma żadnego do 
wodu. My, S ł o w i a n i o  a u s t r j a c c y  j e ­
s t e ś m y  s ł o w i a ń s k i m i  s e p a r a t y s t a ­
m i ^  chcemy utrzymać nasze szczepowe 
właściwości, przedewszystkiem zaś nasze 
narzecza językowe pielęgnować i rozwijać, 
a jeżeliby ktoś mógł wątpić, źe to jest 
w interesie Słowian, to przecież wątpić 
nie można,, że to jest w interesie Austrji 
i niemieckiej ludności, byśmy separaty­
stami pozostali. Niechże więc Niemcy się 
wystrzegają i nie zmuszają nas, byśmy 
się rzeczywiście stali panslawistami.

Ciągle to powtarzają Niemcom, źe mu- 
szą byc młotem albo kowadłem. Jest to 
lekkomyślne przekręcanie rzeczywistych 
stosunków, bo ignorują przytem możli- 
wość zupełnej równości. My Słowianie nie 
rościliśmy sobie nigdy prawa do pan owa- 
ma nad Memcatni, nie mieliśmy też spo- 
sobności po temu. Przekonani jesteśmy 
żo Austrja tak samo bez Niemców, jak  i 
bez błowian ukonstytuowaną być nie mo­
że. Ja  uważam to za spotwarzenie uczci-, 
wosci i sprawiedliwości Niemców, że Niem­
cy me chcieliby już Austrji, gdyby w niej 
nie mieli przywilejów. W najwyższym sto­
pniu płochą je s t myśl, że dla Niemców 
zupełnie jest obojętnem, czy Austrja się 
ukonstytuuje, czy też nie i pociecha, że 
Niemcy w takim razie połączyliby się z 
swym krajem ojczystym; bo gdyby to rze­
czywiście nastąpić miało, przed czem 
mech nas Bog broni, to sprawa ta  bynaj­
mniej by się tak gładko nie skończyła, 
jak  się tego może spodziewają. Przyszło- 
by do walki między Wschodem i Zacho­
dem, a wynik jest niepewny.

Jakaż odpowiedzialność spadłaby na 
sprawców takiego położenia, nietylko ze 
stanowiska austrjackich ale i niemieckich 
interesów!

bystem obeony, który na nowo wzmo­
cniony ma się stać programem minister- 
sterstwa,, sprzeciwia się nietylko konsty- ' 
tucji, nietylko, że musi używać środków, 
których wartość^ i uczciwość bardzo jest 
wątpliwą, ale nie da się nawet przepro­
wadzić. Austija może się tylko na pod- 
stawie<sprawiedliwości ukonstytuować. Sta­
wiając hegemonję jednego szczepu jako 
program, wypowiadacie tóm samem woj­
nę wszystkim innym narodom, a czyż po­
dobna, by jeden szczep utrzymał w spójni 
wszystkie inne opierające się narody i do 
tego jeszcze bronił państwa na zewnątrz ?

ciwko zaś, jak  wiadomo, były koszary ar­
ty lerji. Mina jednak radykała była widać 
tak gęsta, że napędził strachu biurokra­
tom, skoro pisali, źe zajął stanowisko za­
grażające koszarom. Jak  piskorz wyśliznął 
się radykał z tych zarzutów, mówiąc, że 
równie winne są owe dwie ekscellencje, 
że on zresztą widząc dwie utytułowane i 
uorderowane osoby, nie mógł ani przypu­
szczać, że to co się robi, jest nielojalnem.

Biurokracja nie mogła sobie dać rady 
z radykałem, dalejże więc z nowym za­
rzutem: „wtedy kiedy w urzędzie nie wol­
no było pisywać po polsku, pan omijając 
ten zakaz pisałeś łacińskiemi literami, 
ażeby tylko okazać swoją niechęć do 
niemiecczyzny. “

„Ależ panowie — odpowiedział rady­
kał — jakżeż możecie podobne mi ęobić. 
zarzuty, skopo znaczna ilość książek nie­
mieckich drukuje się łacińskiemi czcion­
kami, a co więcej w centrum austrjackiej 
idei w burgu na bramie głównej napisano 
wielkiemi, złotemi, ł a c i ń s k i e m i  litera­
mi: juslicia regnorum fundamentom,*

Nie dosyć było tego tłómaczenia się, 
wypisano mu jeszcze z dziewięć zarzutów, 
z których wszystkie treścią i formą po­
dobne były do powyższych i posłano cały 
proces do ministerjum do Wiednia. C. k.

radykał napisał sobie obronę w tak jo ­
wialny sposób, źe obrona ta  krążyła w 
ministerjum z rąk do rąk jako przepyszny 
akt humorystyki, a  sam Kraus nawet wi­
dział niestosowność zarzutów galicyjskiój 
biurokracji i odstąpiono od śledztwa.

Wiodło się więc znów dni smutnego 
żywota pomiędzy fiskalnemi papierami, 
dopóki większe posiadłości znając weso­
łego, dowcipnego radykała nie zrobiły go 
posłem, a sejm członkiem wydziału k ra­
jowego, W biurokracji pozostała tylko fa­
ma von dem Erzradikalen i zgorszenie co 
ten kraj robi, że t a k i c h  ludzi wybiera 
do sejmu, a starzy konsyljarze Niemcy 
straszyli młodych praktykantów jak  niańka 
dziecko — poczekaj, poczekaj, der Radi- 
kale wii;d kommenl

Radykał w biurokracji został radykałem 
w sejmie; tylko proszę żadnych ztąd lo- 
icznych nie robić wniosków. Jedyny towa­
rzysz w zeszłym roku arcykapłana, jedyny 
wierny sprzymierzeniec, sprzymierzeniec 
zresztą tein pożądańszy, o ile że nigdy 
nie traci fantazji: „upadniemy dzisiaj, to 
zwyciężymy jutro, a mamelucy pomagają 
nam do zwycięztwa, za co im mam honor 
publicznie podziękować. “

STO DJABŁOW.
M o z a jk a  

z czasów czteroletniego sejmu
przez

J. I. Kraszewskiego.
T o m  II.

(Ciąg dalszy.)
Podczaszy sparł się na lasce i surowo 

począł wpatrywać się w oczy pupilli, któ­
ra  zmięszana zrazu, nie wiedziała co od­
powiedzieć.

— Któż coś podobnego mógł stryjowi 
powiedzieć?

— Ale wszyscy o tem gadają... Cóż to 
za jegomość ten preferowany, jak  słyszę, 
jakiś hołysz i zabójca?

Na te słowa krew uderzyła do twarzy 
biednej wdowie.

Nie wiem, kto mógł spleść stryjowi 
podobną potwarz — zawołała. — Mogę 
mu zaręczyć, że dzieckiem nie jestem, że 
nadto znam świat, abym lada awantur­
nikowi dała się obałamucić.

— Tak! musi być nie ląda awantur­
nik! odparł podczaszy. W istocie 
opowiadano mi o nim dziwne historje...

i przyznam się, że jeden strach t 
o asmdzkę mnie tu sprowadził.

~~ Bardzo jestem wdzięczną za 
łaskawe zajęcie się mym losem, ab 
dodała z niejaką dumą — nie spoć 
wałam się, abyś podczaszy tak złe o i 
miał wyobrażenie.

—■ Ani gorsze, ani lepsze, moja jóju 
jak jeneralnie o wszystkich kobietacł 
mówił stary. Długo żyjąc na świ 
przekonałem s ię , żeście wszystkie i 
nie wyjmując żadnej. Tak! tak! za mi 
gąski, na starość gęsi.,, a z tego się 
wychodzi. Każda z was da się złapać 
słowko. 1

— Panie podczaszy! —- przerwała 
sztelanowa — ua to nie ma odpowie 
Moje szczęście i przyszłość głównie 
mnie obchodzi.

A róymież i fam ilją! — zaw 
,ary stukając laską. — Przepraszam, 

ci głupstwa zrobić nie damy, jak koc 
Boga i Matkę najświętszą.

— Podczaszy! nie znasz człowieks 
którym mówisz — przerwała Nina żyw 
jest to najszlachetniejszy z ludzi!

— T a ! t a ! t a ! hołysz, urwisz, zbc 
nigdzie go nie przyjmują, żyje z hala: 
z mieszczaństwem, na koszcie traktjc 
ka, ktorego córkę zbałamucił.



KTtAJ z niedzieli *23 stycznia 187(5.

System ten nie może się utrzymać, bo 
się sprzeciwia wolności. Jeżeli narodom 
dacie prawa konstytucyjne, wtenczas uży­
jecie jej przeciw obecnemu systemowi, 
jeżeli ich zaś nie dacie, system wasz bę­
dzie w przeciwieństwie z duchem czasu.

Powiecie, że adres nie na tem samem 
co memorjał stoi stanowisku. Ale to są 
tylko słowa bez treści, wiemy to z ust 
samego autora. Adres jest aktem polity­
cznym, mającym za cel utrzymanie wię­
kszości ministerstwa; tem samem.zgadza 
się z ministerstwem. Rzeczywiście jest to 
nie do przebaczenia, że po tak pojedna­
wczej mowie tronowej, która Się z taką 
sympatją do ludów zbliżyła, nastąpił me­
morjał ministerstwa niweczący wszystkie 
wzbudzone nadzieje. Jeżeli wczoraj powie­
dziano, że mniejszość ministerstwa nale­
żałoby przenieść w stan oskarżenia, są­
dzę, że ta  okoliczność, że ministrowie 
większości najpierw podali pojednawczą 
mowę tronową, później zaś zredagowali 
memorjał w duchu wprost przeciwnym, 
przedewszystkiem zasługiwałaby na oskar­
żenie (słuchajcie 1 z prawego środka).

Poseł Kuranda zarzucał nam, że pro­
gramy opozycji nie zgadzają się z sobą; 
czyż zgadzają się z sobą programy prze 
ciwników naszych w sprawie reformy wy­
borczej ? To przecież niczego nie dowodzi.

Właściwą przeszkodą do ugody jest sta­
nowisko hegemonistyczne, jakie przeci­
wnicy nasi zajmują. Jeżeli to stanowisko 
porzucone zostanie, w innych punktach 
łatwo się zdołamy pogodzić. Spodziewam 
się, że i na drugiej stronie przekonanie 
to zwycięży; przekonacie się panowie, że 
wasze stanowisko sprzeciwia się wolności, 
że jest niesprawiedliwe i nieludzkie, że 
nie zgadza się z duchem konstytucjona­
lizmu. Spodziewam się tego tem bardziej, 
ponieważ opinja publiczna po za tą  izbą 
zupełnie w tymże samym kierunku się 
objawia i nacisk nn to kładzie, że do­
tychczasową drogą dalej postępować nie 
można, ale że koniecznie starać się trzeba 
o pojednanie i: pogodzenie wszystkich lu 
dów Austrji (żywe oklaski z prawicy).

Ksiądz Greuter: Powołani jesteśmy, 
żeby dać otw artą, uczciwą, prawdziwie 
austrjacką odpowiedź na pytania, które 
nam stawiają. Nie wiem jednak na pewno, 
na co właściwie mam odpowiadać. Sły­
szeliśmy dzisiaj od jednego słynnego mó­
wcy, że mowa tronowa należy już do hi- 
storji, gdyż zapadł fakt, który inne pismo 
programem rządu zrobił. Możemyż więc, 
my z opozycji, jeszcze spoglądać na tę 
gwiazdę, która wskazuje prawdziwie austr. 
myśl, znajdującą właśnie swój wyraz w 
mowie tronowej. Mówią nam, że ta  gwia­
zda już zaszła. Dopóki uroczyście oświad- 
czonem nie będzie, że memorjał większo­
ści n ie  jest programem rządu na przy­
szłość, tak długo po tej stronie izby, a 
z nami tysiące i miljony nie mogą mieć 
nadziei. (Wesołość i zaprzeczenie z le­
wej — z praw ej: bardzo dobrze.)

A ponieważ memorjał m n i e j s z o ś c i  
dostał w tej izbie lekceważące odczepne, 
spowodowanym się widzę odstąpić od mo­
jego pierwotnego zamiaru, i chcę teraz 
wydać sąd o sytuacji, tak jak  ją  pojmuję, 
jako Niemiec; nie mówię bowiem innym 
językiem.

J. C. M. polecił lOgo grudnia całemu 
ministerstwu, żeby się bezzwłocznie i ści­
śle zajęło tem pytaniem, jakieby kroki 
poczynić należało, któreby umożliwiły po­
rozumienie ,z stronnictwami stojącemi po 
za konstytucją, iżby konstytucja przez ich 
przystąpienie i przyjęcie jej stała się

I  jakżeż ministerstwo odpowiada? „Nie 
kroki do pojednania, ale krok za krokiem 
stłumiając, nie ugódę, ale użycie całej 
nieosłabionej siły" (i jak  gdyby ci pano­
wie z ubolewaniem to dodawali), „która i 
tak formami konstytucyjnemi jest ograni­
czoną.1' I cóż jes t ich programem postę­
pu? Zastój (wesołość z lewej), upórne 
trwanie na tej drodze, którą już raz 
Schmerling i Bach widzieli zarastającą tra ­
wą (bar. dob. i wesołość z prawej), a  po­
wodzenie jest albo żadne, albo w każdym 
razie nie prędkie.

Oto jest manifest zwyciężającego obe­
cnie stronnictwa. 6 miljonów wypowia­
dają uroczyście w tej izbie jedenastu mi- 
ljonom mieszkającym w Austrji, ponieważ 
mieszkać w niej mają wolne prawo — w 
swoim manifeście wojennym — narodową 
wojnę. (Żywe brawo z prawej, śmiech

Ministrowie uczynili przyrzeczenia. Chcą 
mieć cierpliwość (wesołość z lewej). Jeżeli 
zaś ministrowie muszą mieć cierpliwość, 
to jakąż dopiero muszą mieć ich ofiary,? 
(ogólna wesołość.)

W wydziale objawił nam jeden pan: 
„200 lat przetrzymywała Anglja Irlandję, 
a gdzież teraz stoi?" A więc liberały chcą 
z naszych krajów, które tu  reprezentuje­
my, zrobić Irlandję? (brawo z prawej.)

Program rządowy podpisany jest 18go 
grudnia. No, to rozumię dlaczego Monitor

rządu a panowie wiecie już który to 
dziennik — z nową zuchwałością 19go 
grudnia dô  narodowych stronnictw mógł 
się odezwać: Anglja posłała przeciw swo­
im Fenistom 20000 wojska, nie pozostaje 
i nam, jak  tylko zgnieść narodowe stron­
nictwa żelazną pięścią despotyzmu, (s łu ­
chajcie, słuchajcie.)

Nie mogę tu widzieć innego celu, jak 
tylko (że tak powiem z poetą): pozwala 
się biednemu robić długi, a potem od­
daje się go na pastwę stanu oblężenia, 
czy jak się tam te wszystkie k o n s t y t u ­
c y j n e  środki nazywają.

Ratunek Austrji, słyszymy często, salus 
reipublicce suprema lex esto. Któż to jest 
ta  res publica, któż to jest ta  Austrja? 
Czyliż są nią ci tylko, którzy wiecznie 
samochwalczo o swojej kulturze prawią, 
a jednak w z wy ciężkiej mocy tej kultury 
tak mało mają zaufania, że apelują albo 
do teorji knuta albo do gwałtów swego 
memorjału.

Jeżeli sądzicie, że nie mam prawa w 
imieniu narodu niemieckiego przeciw za­
sadom memorjału protestować, to oświad 
czam wam wprost, że inny mąż, który 
może u panów większe ma znaczenie, że 
słynny republikanin C a s t e l a r  oświad­
czył, że federacyjna myśl, jak  ona się 
dotąd w Tyrolu przechowała, jest myślą 
rodzimą niemiecką, a myśl centralizacji 
nie jest niczem innem, jak  spuścizną po 
owych azjatyckich barbarzyńcach, którzy 
ją  do rdzenie europejskiego ludu nie­
mieckiego nanieśli (wesołość).

I tę centralizację nazywają tu z bez­
czelnością i kłamstwem nie mającem ró­
wnego w historji — niemiecką wolnością 
(b. d. z prawej — wesołość z lewej).

Co jest Austrja? Czyliż ci, którzy przez 
swoich mężów zaufania, przez ministrów 
oświadczają: Jeżeli pojednanie nie będzie 
znaczyć tyle, co poddanie się naszych 
przeciwników na łaskę lub niełaskę, lecz 
jeżeli pod tem rozumie się pojednanie 
na podstawie ugodnej sprawiedliwości, to 
znaczy to dla nas tyle, co wyruszenie 
{Aufbruch) z Austrji? (nie! z lewej).

Jeżeli ten ustęp memorjału zechcecie 
inaczej wykładać, musicie pierwej wszy­
stkie prawa loiki s k o n f i s k o w a ć .  C h c e ­
cie być a l b o  p a n a m i ,  a l b o  g r a b a ­
r z a m i  A u s t r j i  — to stoi w memorjale 
napisane (z praw ej: bardzo dobrze! — z 
lewej wesołość).

Przed 4 laty wydali italianissimi mani­
fest, w którym mówią z tęsknotą o po­
wrocie do grandę mądre Italia. Tę samą 
myśl widzę wypowiedzianą w memorjale 
i wobec tronu powiedziano, że ci pano­
wie takie myśli w głębi serca noszą. J e ­
żeli ministrowie mają cierpliwość na oba­
lenie opozycji, to wy panowie jako ich 
stronnicy macie jeszcze większą cierpli­
wość przystając na to, że a p e l u j ą  do 
z d r a d y  stanu, jeżeli ich stronnictwo nie 
utrzyma się u steru rządu.

Wicepr. H o p  f e n :  Nie mogę pozwolić, 
żeby komuś, albo stronnictwu tu w izbie 
zarzucano apelowanie do zdrady stanu.

G r e u t e r .  Tego nie mówiłem, tylko 
poprostu, że prawa loiki zmuszają mnie 
tak wnioskować (żywa wesołość i niepokój).

Zaprzeczam wprost, jako Niemiec i w 
imieniu konserwatywnych Niemców Ty­
rolu , jakobyśmy byli najniepewniejszą 
mniejszością w państwie. Odpieram za­
rzut, jakobyśmy w otwarte ramiona nie­
mieckiego Cavoura mieli pobiedz, jeżeli 
Austrja przestanie być Zwinguri dla na­
rodowych większości naszych ludów, gdy­
by miała przestać być Zwinguri dla świę­
tości katolickiego sumienia, tak żeby je  
nowoczesnej religji państwa poddano, któ­
ra  na tem polega, żeby żadnej wiary nie 
mieć (wielki ruch — z lewej: hic Rkodus)

Wołacie: potrzebujemy w Austrji spo­
koju. To ładne słowo — ale po doświad­
czeniu ostatnich dni, głos ten jest mi wiel­
ce podejrzany. Chcemy pokoju, ale nie ja ­
ko przeciwieństwo wolności i jako wojnę 
wewnętrzną. Ztąd to pochodzi to żebranie 
pokoju po wszystkich dworach i dworecz- 
kach Europy: „Zostawcie nas w pokoju, 
mamy wprawdzie 800,000 wojska, ale po­
trzebujemy go na stan oblężenia (zaprze­
czenie z lewśj), aby austrjacką wolność 
strzedz przed własnemi ludami. Na tśj 
drodze nie dojdziecie do tego, żeby w Au­
strji wszyscy waszą wieżę św. Szczepana 
uważali jako oś świata swojćj politycznćj 
mądrości. Co to za polityka, która jest 
obliczona tylko na czas pokoju. I Bach to 
potrafił, aż nadeszły dnie Solferina. Mu­
sicie stworzyć w Austrji wolnych ludzi, a 
nie gospodarować na rzecz jednego tylko 
stronnictwa nie niemieckiego, ale niemiec­
kich liberałów —- bo Niemcem jestem i ja 
z lewćj: ale liberalnym nie —• wesołość) 

Kto posiada bodaj jednę iskrę patrjoty- 
cznego uczucia dla honoru swojćj ojczyzny, 
n a  t e g o  d z i w n e  mus i  r o b i ć  w r a ż e ­
ni e ,  gdy c z y t a :  że d a ł o b y  s i ę  wol ­
n o ś ć  j a k i e m u ś  l u d o w i ,  a l e  n i e  mo­
żn a ,  R o s s j a  z a k a z u j e  (brawo z pra- 
wćj). Co to za program, który obiecuje 
wolność, a tajemnie cesarzowi szepcze: nie

można, bo Rossja zakazuje! Co to za pro­
gram, który wykazuje, że Austrja jest naj- 
bezsilniejszćm państwem, przykutćm do łań­
cucha innego państwa?

Radzca Unger zarzucał nam w izbie pa­
nów, że my chcemy zrobić Austrją wassa- 
lem innego mocarstwa. Były to drwiny. 
Ale posłuszeństwo kościelne papieżowi, nie 
jest wassalstwem — i chciałbym p. radzcę 
Ungera o tćra przekonać.

Wiceprezydent dr. Hopfeu: Proszę nie 
wymieniać nazwisk.

Greuter: Jedno miejsce z memorjału 
wskazuje, czy Najjaśniejszy pan nie stałby 
się wassalem Rossji. (Żywe zaprzeczenie 
z lewicy), (pokazując na memorjał): Tak 
tu napisano 1 (wesołość).

Wprowadza się wprawdzie na scenę stary 
manewr, upiora panslawizmu, aby przez 
nadzieję wolności wzbudzić bojaźń przed 
wolnością. Ktokolwiek występuje z tą gro­
źbą, potępia najsurowićj obecną politykę; 
bo jeżeli w Austrji pod względem wolności 
nie potrafimy stworzyć konkurencji Mura- 
wiewom i Gorczakowom, wtedy karjera 
nasza się skończyła. (Wielka wesołość) 
Tylko zadowolone narodowości mają naro­
dowe poczucie równające się z patrjotyzmem 
Zmierzam do końca (brawo z lewicy). Wie­
rzę, że prawda jest wam cokolwiek nieprzy­
jemną (wielka wesołość) i dla tego pozwolę 
sobie powiedzieć wam jeszcze kilka prawd 
(wesołość). Z dziejów tćj izby (zwrócony 
do prawicy) możemy się dużo nauczyć i 
zobaczyć, że przyszłość nasza jest o wiele 
świetniejszą, niż się zdaje Ci panowie 
(wskazuje na lewicę) dali nam tę naukę. 
Teraz słuchajcie, deputowany Kuranda po­
wiedział dzisiaj, że Węgrzy zawsze stali 
przy swojem prawie. Czytamy jednak w 
pierwszym tomie stenograficznych zapisków: 
„Konstytucja węgierska została przez re­
wolucją nie tylko złamaną, ale nawet pra­
wie. utraconą i faktycznie zwyciężoną." 
Przytem czytamy: „żywe oklaski z lewicy 
i z centrum, prawica milczała." (Wielka 
wesołość).

Dalćj czytam: „Ustawa z r. 1848 nie 
otrzymała sankcji, ponieważ równość na­
rodowości i równoupruwnienie Kroacji, 
Slawonji i Siedmiogrodu zostały pominię­
te", i znów następują „brawa", i cóż na 
to powićcie, że równouprawnienie narodowo­
ści podkopuje właśnie partja liberalna nie­
miecka? Czy teraz także wołacie „brawo"?

Sprawozdawca ówczesny dr. Giskra po­
wiedział: „Przyznane przez Węgrów prawo 
narodowości pokazuje, że Węgrzy u siebie 
równie zapoznają potrzeby narodów, jak o- 
krzyczani centraliści w innych częściach 
Austrji." Naturalnie, że wtedy można było 
potrzebować rozmaitych narodowości prze­
ciw Madjarom, dziś zaś stósuuek ten przez 
samą logikę został zmieniony (wesołość na 
prawicy). W roku 1861 mówiono do Wę­
grów: „pójdźcie, tak napisano 26 lutego!" 
Dziś mówią do Czechów: „pójdźcie, tak na­
pisano 21 grudnia!" Węgry jednak nie przy­
szli i stali się przez to panami naszemi; 
może i Czesi staną się przez to ’panami 
naszemi, że nie przyjdą (wesołość, głosy 
z lewicy: nigdy!)

Przypomniano w tćj izbie komedją pod 
tytułem: „Stół nakryty." Jakiś pan żąda
ud swćj żony, aby powtórzyła te wyrazy; 
ponieważ jednak żoua tego uczynić nie chce, 
powstaje sprzeczka kończąca się tćm, że 
małżonek musi kupić swćj połowicy ko­
sztowny szal. Schmerling powiedział do 
Węgrów: „stół nakryty." Nie przyszli je­
dnakże, więc aby pokój domowy okupić, 
trzeba było im podarować kosztowny szal; 
przypomnijcie sobie tylko owe 70°/o (we­
sołość). Czy takim szalem tę teorję przymusu 
względem innych narodowości okupić bę­
dzie trzeba, o tćm nie wiem, przynajmnićj 
w Kotarze nie zbyt tanio nam to wypadło.

Pozwólcie nam być Tyrolczykami.tak jak 
nimi jesteśmy przez lat 500, a wtedy bę­
dziemy jak od 500 lat dobrymi Austrja- 
kami, ale jeżeli chcecie z nas skleić Au- 
strjaków zgniatając Tyrolczyków, nie bę­
dziecie mieli ani Tyrolczyków, ani Austrja- 
ków. (Potwierdzenie, z prawicy). Zanim pój­
dziecie dalćj na drodze przymusu wzglę­
dem narodowości, zastanówcie się czy nie 
za późno powiecie z poetą: „Jdą drogą 
śmierci, w mojćj duszy coraz to ciemnićj."

Petersburg. [ D e n u n c j a c j a  Mosk. 
Wied. — D u c h o w i e ń s t w o  p r a w o s ł a ­
wne.  — u s i ł o w a n i a  okjoło p o d n i e ­
s i e n i a  z n a c z e n i a  m o r z a A z o w s k i e -  
go  i K a s p i s k i e g o .  — F a ł s z y w e  
j a n k n o t y .  — C h o l e r a . ]

Nikczemność Mosk. Wied. odmalowała 
się znów bardzo charakterystycznie. Dzien­
nik ten, wychodzący bez cenzury, denun- 
cjował świeżo w swych łamach] cenzurę 
petersburską, że jest zbyt łagodną wzglę­
dem pism jej podlegających; cenzorowie 
zaś są zaprzedani dziennikarzom. —j|Oto 
jeden z pięknych czynów organu, podają­
cego się za wyraz stronnictwa postępo­
wego !!

Trudno dać dokładne pojęcie ducho­
wieństwa prawosławnego w Rosji. Pop mo­
skiewski jest typem głupoty, niemoralności

i pijaństwa; nie mając tćż żadnego do­
datniego |wpływu na ludność, wzbudza 
tylko powszechną wzgardę ku sobie. Nie 
możemy jednak zamilczeć, że jest między 
nimi kilka osobistości wyjątkowych, nie- 
zadowolnionych z obecnego stanu swego 
i pragnących zmiany. Między nimito po 
wstawała już nieraz myśl zmiany kalem 
darza starego; lecz napotykali silny opór. 
popierany argumentem, że przez zmianę 
kalendarza zachwieje się całe prawosła­
wie. Czćmże musi być religja,' która boi 
się obalić tak rażącego fałszu naukowego 
jakim jest kalendarz juljański?!

Dla zyskania punktu oparcia do działań 
na Wschodzie rząd moskiewski usilnie 
pracuje obecnie nad podniesieniem zna­
czenia politycznego mórz Azowskiego i 
Kaspiskiego i nad zwróceniem tam ruchu 
handlowego. Różne projekta w tym wzglę­
dzie rozpatrują obecnie w ministerstwie 
spraw wewnętrznych. Podobnież podnie­
siono obecnie kwestję ułatwienia komuni­
kacji z Syberją.

W Chersonie i Odessie połapano bank 
noty fałszywe 50rublowe n o w e j  formy; 
w obu miejscach pochodziły z odmiennej 
fabrykacji, mają być jednak dosyć zbli­
żone do oryginalnych.

W gubernji smoleńskiej ukazała się 
cholera.

— [Z S y b i r u  — o G i s k r z e ] ,  Jene­
ra ł gubernator Syberji wschodniej — pi­
sze Gołos — zwracając uwagę na to , iż 
często bardzo po śmierci wysłanych zo­
stają wdowy z dziećmi, które dobrowolnie 
tam przybyły za mężami — podał wnio­
sek, aby takowe etapem na koszt rządu 
wracane były do miejsca pierwotnego za­
mieszkania.

Gołos pisząc o memorjale większości 
tak charakteryzuje osobistość p. Giskry: 

„Przywódca niemiecki Giskra w memo­
randum swojem występuje jako ślepy do- 
ktryner i przesycony specjalnością niemie­
cką do tego .stopnia, że zupełnie odrzuca 
opozycję słowiańską, którą ma nadzieję 
zdusić stopniowo krok za krokiem, t. j. 
mniej kwiecisto się wyrażając — za po­
mocą stanu oblężenia, więzień, kartaczy 
i t. p. miękkich środków nieraz już w cią­
gu lat 1867, 1868 i 1869 używanych.

M oskw a. [ P r z e c i w  P r u s o m ] ,  Kąt­
ków, który zawsze starał się być orygi­
nalnym i nic nie powtarzał za innymi, o- 
becnie co do zapatrywań na przyjaźń 
Prus stracił zwykłą sobie oryginalną po­
stawę i jak  wszystkie organa prasy mo­
skiewskiej , dyszy ogniem wyrzutów prze­
ciw dziennikarstwu i rządowi pruskiemu 

Mówiąc o Prusach — pisze Katkow — 
nie możemy pominąć tej ważnej okoli 
czności, że prasa pruska i to w szczegół 
ności urzędowa, złośliwa i zapalczywa, 
dawniej pioruny rzucająca przeciw F ran­
cji i Austrji, w roku ubiegłym stała się 
organem jawnym wszelkich intryg, wysto­
sowanych przeciw Rossji; i jakkolwiek 
rzecz to dla nas małej wagi, przyznać 
jednak należy, że złośliwość taką wzglę­
dem nas zaledwie kiedy niekiedy spoty­
kaliśmy w najbardziej nieprzyjaznych nam 
organach francuzkiej, austrjackiej lub an­
gielskiej prasy, jaką obecnie ciągle spo­
tykamy w organach państwa, liczącego się 
do przyjaciół Rossji."

Dalej rozbierając obecne położenie po 
lityki w Europie, Katkow tak się wyraża 

„Wypadki lat ostatnich wstrząsnęły na­
wet podwaliny polityki, na których Euro­
pa tak długo swobodnie spoczywała — i 
ta  ostatnia jeszcze nie wie, jak  się ure­
guluje. Stan obecny Europy, jest to kry­
zys chroniczna, równowaga czasowa jej 
polityki utrzymuje się tylko konieczno­
ścią wewnętrznych organizacji państw eu­
ropejskich."

— [ U z b r o j e n i e  — N i e c z a j e w ] .  
Na zaopatrzenie armji w broń konstruk­
cji Kernka i iglicową, rząd zaasygnował 
17 miljonów rubli srebrem.

Trzy fabryki rządowe i cztery prywa^ 
tne za cenę wyżej wzmiankowaną obo 
wiązały się na wiosnę jeszrze w r. b. do­
st rczyć wojsku 250,000 karabinów, re 
sztę zaś we wrześniu r. b.

Oprócz tego zapasu broni armja w tych 
dniach ma dostać 15,000 karabinów kon­
strukcji Berdaua.

Mosk. Wied. potwierdzają, że Nieczajew 
szczęśliwie wyjechał za granicę.

b. ra. biskupi Gandolfi z Civitavecchia, 
Martin z Paderborn, Greith z St. Gallen 
sprawie sy ll. busa oddali. Pomiędzy nimi 
odznaczył się przedewszystkiem biskup 
Lrreith gruntowną swą wiedzą w różnych 

zieazmach umiejętności, szczególniej zaś 
ziejow i literatury. W czasach niepoko­

jów , jakie Szwajcarją po r. 1830 nawie­
dziły, wypędzili go radykalni z St. Gal- 

ujak?. n.uRramontańskiego biblioteka 
. ’ P? n\eJ Pewne angielskie towarzy 

stwo poleciło rnu zbieranie w Rzymie do­
kumentów historycznych; przedtóm i po­
tem zostawał w licznych stosunkach
S a  r m i  Jest on wydawcądzieła p. n. Sptcilegwm lp. n. Spicilegium Vaticanum.

Ponieważ pierwszy okres soboru już u- 
konczony można się przeto wkrótce spo­
dziewać, zapowiedzianej d. 6 b. m ogól­
nej kongregacji, co wszakże, jeżeli for­
mułowanie obradowanych dekretów jeszcze 
dłuższy czas potrwa, dopiero w święto 
oczyszczenia N. M. P. nnstn™M. P. nastąpi.

Według urzędowego doniesienia, papież 
zezwolił dotyczącemu komitetowi przedło­
żyć termin otwarcia wielkiej wystawy 
sztuki chrześćjańskiej w Certoza na dniu 
15 lutego. Nastąpiło to w skutek życze­
nia wielu osób w większej mieszkających 
odległości, które z powodu ciągłój słoty 
przesyłek swych dotąd uskutecznić nie 
mogły.

W towarzystwie neapolitańskiem, stoją- 
cem w bliskiej styczności z pałacem Far- 
nęse, mówią o prawdopodobnem zaślubie­
niu księżnej Luizy, 151etniój siostry króla 
Franciszka II przez ks. Fryderyka Ho­
henzollern.

Sprawy miejskie i powiatowe.

Włochy.
Uzym 17 stycznia. (Wyjątek).

[Z s o b o r u  — b i s k u p  G r e i t h  z St. 
G a l l e n  — w y s t a w a  p r z e d m i o t ó w  
s z t u k i  c h r z e ś ć j a ń s k i e j  — ks. H o ­
h e n z o l l e r n ] .  Skończył się pierwszy o- 
kres soboru. Według doniesienia Giornale 
zakończono na posiedzeniu poniedziałko- 
wein dotychczasowe obrady de rebus fidei, 
poczem ojcowie soboru przez trzy dni wy­
poczywali, gdyż dziś dopiero dalsze ob­
rady rozpoczęto. Że się tak szybko upo­
rano, przedewszystkiem zawdzięczać na­
leży usługom, jakie na posiedzeniu d. 4

R a d a  m ie js k a  odbędzie w poniedziałek szóste 
w tym miesiącu posiedzenie. Oprócz spraw na 
porządku dziennym dawniejszych posiedzeń za ­
mierzonych a dotąd nie załatwionych, przyjdzie 
pod obrady Budżet miejski na r.. 1870.

K ra k ó w . [Majstrowie — czeladnicy — magi­
strat] - -  Od jednego z majstrów tutejszych od­
bieramy następujące p ism o:

„Kto przeczytał obwieszczenia naszego magi­
stratu o utworzeniu szkoły przemysłowój, oraz 
szkoły pisania dla 50 dorosłych biednych ręko­
dzielników, ani na chwilę niezwątpił, że prześwie­
tny magistrat za dobrobytem naszego miasta, po­
dniesieniem handlu, fabryk, przemysłu i rękodzieł 
się ubiega. (Błogo wam, którzj w tóm przekona­
niu karmicie i napawacie się  tą wymarzoną na­
dzieją, że za tem usilnśm krzątaniem się, te le ­
grafem nadlecą czasy, w których wyroby i fabry­
katy krakowskie w guście, piękności i doskona 
łości górować będą nad Paryż i Anglją.

Lecz rękodzielniku nie wiem ile  razy byłeś po­
żałowania godzien, będąc w twoim zawodzie zmu- 
szony żądać u magistratu jakiekolw iek pomocy 
z pewnością niezawiodę się w mojśm zaręczeniu, 
że jeże li nie chciałeś sobie uchodzić nóg pod ko­
lana, albo nareszcie nie postarałeś się o plecy za 
sobą, z pewnością otrzymałeś nie do po zazdro­
ści odpowiedź. To wszystko dla podniesienia do­
brobytu miasta, a nadewszystko dla podźwignię- 
cia przemysłu i rękodzieł oraz przedsiębiorstw.

Każdy z przemysłowców, a przeważnie z ręko­
dzielników przyzna mi, że nic go tak nie dręczy, 
jak ci pomocnicy. Wymogi tych ludzi przychodzą 
niemal zawsze do bajecznych żądań, a trudno się 
sprzeciwiać, bo za odmówieniem najniepodobniej- 
szych wymagań, rzucają rozpoczętą robotę, za któ­
rą po największćj części zapłatę naprzód pobrali, 
opuszczają pracownię i to bez powrotu, bo nie ma 
na to lekarstwa i sposobu, pomimo, że istnieją na 
to ładne przepisy, za pomocą których można zbie­
głego czeladnika do powrotu zmusić, a nadto maj­
stra, który przyjmuje takiego robotnika, bez wy­
kazania się świadectwem od poprzedniego chlebo­
dawcy, na zwrot wszelkich szkód skazać. Nie­
szczęście chciało, że wykonanie tćj ładnśj usta­
wy powierzonćm zostało magistratowi, dla które­
go ustawa ta jest tylko albo martwą literą, albo 
gdy koniecznie i gwałtem dopominasz się swego 
prawa, ciągnie się tak opieszale i leniwie, że sam 
straciwszy i zmamiwszy kilka tygodni po całych 
dniach w Magistracie na próżno, a poddarłszy so­
bie dobrze buty, powiesz i przyznasz wreszcie, 
że lepiej szkodę i stratę darować, jak  mieć tyle ko­
rowodów.

Czyli magistrat nie przyczyniłby się  do dobra 
twego i bytu materjalnego i nie wspomógłby cię 
w twym zawodzie, gdyby zażalenie twe zaraz na 
jednym dniu zakończył, czyż nie korzystnićjby by­
ło zmarniony czas poświęcić do ulepszenia wyro­
bu, wydoskonalenia sztuki lub wykończenia obsta- 
lunków. Zaręczam, że natenczas mąjąc po sobie 
wrzelką pomoc, ujrzałbyś się nietylko w większym 
szacunku i rygorze u swoich pomocników, ale nad­
to nietraciłbyś dalszej chęci do postępu w twym 
zawodzie.

Tak powinno być, ale cóż niestety, kiedy ma­
gistrat w pojedyńczych wypadkach inaczćj rozu­
muje i  przez opieszałe postępowanie w tak wa­
żnych nieraz zażaleniach przeciw czeladzi odma. 
wia przykładnego, a według istniejących przepi­
sów przysługującego prawa. Źe się tak dzieje, 
niechaj posłuży następujący przykład:

Przed 8  tygodniami zbiegł mi czeladnik wśród 
nieukończonój roboty, a to li tylko z tój jedynój 
przyczyny, że nie chciał odrobić naprzód wybra­
nych 14 złr. 74 c. Robotę otrzymał zaraz bez ża­

dnego dowodu od poprzedniego chlebodawcy, źe  
uwolniony został. Po kilkudniowśm szukaniu do­
wiedziawszy się, że robotnika tego zatrzymał za- 
mościowy amerykański fabrykant, nieomieszkaw- 
szy, wniosłem zażalenie do magistratu z prośbą 
o pomoc w celu odstawienia mi zbiega i ukara­
nie majstra za przestępstwo istniejących przepi­
sów. Na zażalenie to, które przy dobrych c h ę ­
ciach nie powinno cierpieć żadnśj zwłoki, nieo- 
trzymałem żadnego zadosyć-uczynienia. Toż samo 
uczynił drugi czeladnik, wniósłem znów zażalenie 
tak na zbiega jako tśż majstra i pomimo, że ze 
20  razy prosiłem osobiście tak referehta, jako 
tćż i wiceprezydenta, którzy mi tylko ładne słó­
wka słuszności i prawa przyznają, ani w prawo, 
ani w lewo, nic do tśj chwili niezrobili.

Jestże to chęć dla miasta ze strony magistratu? 
Czyż nie miałbym słusznego powodu wystąpienia 
z mową, jak p. Kieres ?

Panowie kapitaliściI rzucajcie się do przedsię­
biorstw, bo dzisiaj w Krakowie nie rządy burmi­
strzów Tobiaszków i Seidlerów, gdzie każdego i 
w nocy słuchano — dzisiaj dzięki Bogu istnieje 
magistrat, organ autonomiczny, a w nim zasiada­
ją na czele trzech prezydentów, a zatśm w każdśj 
chwili, nawet w najdrobniejszśj potrzebie dozna­
cie niestety zapóźno macoszego pożałowania i 
wsparcia."

W obec tych skarg, które zamieszczamy 
jako charakterystyczne świadectwo, że w 
stósunkach prawnych rękodzieł, majstrów, 
czeladzi itd. niema ładu i porządku, z na- 
szćj strony winę tego przypisać musimy 
tylko samym p. majstrom. Ustawy pozwa­
lają i wzywają ich, aby te stósunki upo­
rządkowali, czemuż nic nie robią? Ustawa 
wzywa do przemiany cechów na wolne 
stowarzyszenia, a cechy sobie dalćj istnieją; 
ustawy pozwalają na założenie jak wa 
L w o w i e  i zby  r ę k o d z i e l n i c z ć j  przy 
magistracie, któraby wszystkie podobne
sprawy załatwiała — czemuż jćj nie za­
kładają? Trzeba samemu o sobie radzić. 
Polecamy p. rękodzielnikom książeczkę p. 
Alfreda Szczepańskiego „o potrzebie izby 
rękodzielniczćj w Krakowie."

W ie lic z k a .— [ K a s a  p o ż y c z k o w a ]  powiatu 
wielickiego, która od 2 2  lutego 1869 r. istnieje, 
wykazuje dnia 1 stycznia 1870  r :

Stan czynny.................................. 7 3 9 7  złr 6 g  c
Stan b ie r n y .................................. 2696 „ 71.8 „
Jako fundusz zapasowy zapi­

sano z r. 1869 czysty zysk . .
Razem wydano w z. r. poży­

czek 141, na s u m ę ......................
Szczegółowy stan funduszów 

wynosił:
Kapitał zakładowy . . . .
Dopisane procenta z r. 1869 .

/

112

9218 „ 30

4303
215

» 84 .5 , 
„ 51.4 ,

4519
112

1850
72

186
1

16

Razem .
Fundusz zapasowy kasy . .

Złożono wkładki:
Fundusze zapasowe kościelne  

(9 książeczek) . . . . . . .
Procenta dopisane za r. 1869 . 
Fundusze zakładowe gminne

(1 k s ią ż e cz k a ) .................................
Procenta dopisane za r. 1869. 
Fundusze zakładowe szkolne . 
Procenta dopisane . . . .
Fundusz cmentarza wielickiego 
Procenta dopisane. . . . .
Fundusz drogi pow. wielicko- 

gdowskiój . . . . . . . .
Fundusz powiatowy inwalidów 
Fundusz ubogich (101 książeczek) 495  
Procenta dopisane z  r. 1869 13

Razem 115 książeczek wkładkowych 2696 
Suma funduszów kasy pożyczkowśj 7328 
Do czego dodawszy wprzód po­

brane p ro cen ta ............................  gg
Uczyni sumę . . . . . .

35.9, 
13.8,

64
87

28 , 
46 , 
30 , 
36.6,

50
4

20

„ 79 
» 85.2,

»

„ 71.8,  
,t 21.5,

85 „ 
7397 złr, 65 c. 

w stanie czynnym kasy pożyczkowej wykazaną.

Część urzędowa.
— Di. Pr. p . zamieszcza ustawę, ustanawiają­

cą termin ostateczny do ogłoszenia powinności 
podlegąjących indemnizacji do d. 30 czerwca. - -  
Sporylo tytuł prawny, ha którym powinności in- 
demnizować się  mające polegają, rozstrzygane bę.- 
dą w  drodze zwykłego procesu.

Kronika potoczna i rozmaitości.
W  m u z e o m  te c h n ic z n o  - p r z e m y s lo w e m

w niedzielę dnia 23 stycznia będą następujące pu­
bliczne wykłady: od godz. 4—5 prof. Mąj z fizyki 
doświadczalnej: „O machinach pojedyńczych i z ło ­
żonych, wagi zwyczajne i przemian czyli skoro- 
waga, waga pomostowa i dziesiętna objaśnione 
na odpowiednich modelkach. — Od godziny 5 —6 
p. W alery Rzewuski: „O fotografowaniu" (wykład 
pierwszy) historja i ważność wynalazku dague- 
rotypu, wstępne wiadomości z chemji konieczne 
dla zrozumienia procesu otrzymania obrazów za 
pomocą światła, daguerotyp i otrzymanie tako- 
wego, objaśnione doświadczeniami. — W stęp bez­
płatny dla słuchaczy obojga płci.

W  sp r a w ie  B a rb a ry  U b ry k ó w n e j podał 
„Czas" dekret namiestnictwa, żądający od zarzą­
du klasztoru Karmelitanek na W esołej zaspoko­
jenia kosztów utrzymania w szpitalu Ubrykównćj, 
którśj obłąkanie nie jest do wyleczenia.

Niemając miejsca, aby się jeszcze nad tą spra­
wą szerzćj rozpisywać, zapisujemy tylko z powo­
du wzmianki nczynionśj w „Czasie," że dzienniki

— On! — zakrzyknęła kasztelanowa.
— Tak! tak! i dlatego ją  tak odbijał 
hrabiego... to wszyscy wiedzą! Wcisnął 
, tu  do domu; potrafił przypochlebić, 
ekuluje na jejmościn majątek... ale nie 
,my mu ani was ani majątku. A od cze- 
,ż ja  jestem...
Zdziwiona, przerażona, kasztelanowa za- 
ilkła, powoli oburzenie na ten despo- 
zm zaczynało ją  przejmować. Nawykła 
> posłuszeństwa z trudnością teraz mo- 
a się z niego wyłamać, ale uczucie silne 
idtrzymywało ją.
— Panie podczaszy — ozwała się, ze- 

•awszy myśli — jestem wam bardzo wdzię- 
:ną... ale zdaje mi się, żem teraz panią 
ej woli.
— To się asińdzce zdaje —  krzyknął 

ary gwałtownie — a ja  jestem  pewny, 
j głupstwa nie dopuszczę; kobieta pra­
nie i słusznie małoletnią jest do śmierci 
zawsze sub potestate. Na to się znajdą 
msoby... a ja  przeciwko stosunkom i pro­
stowanemu małżeństwu kładę veto.
Kasztelanowa wstała drżąca z krzesła. 
—• Siedź asińdzkal—-zagrzmiał stryj — 

Co to to jest?  nie możesz mnie 
posłuchać cierpliwie? Ja  znam 

prawa i na yrłos z nich nie spu-

— Kochany stryju — łagodniej odpo­
wiedziała kobieta, której się w głowie za­
wracało. — Zobaczcież , poznajcie tego 
człowieka wprzódy.

— Poco? żeby mnie obałamucił, jak 
kasztelana; cóż to nie jasne jeszcze wszy­
stko. Kto za nim świadczy ? Nie ma w 
Warszawie jednego człowieka, któryby za 
nim dobre słowo powiedział... wszyscy są 
przeciwko niemu. Proszę mi jedną zacy­
tować autoritas?

Nina przerażona spuściła głowę.
— A widzisz asińdzka — mówił stary — 

ewidencja za mną, poco tu  długo rozpra­
wiać, śledzić, szukać, kiedy prawda na 
dłoni. Żeby to było co poczciwego, miał­
by przyjaciół. Książę! samozwaniec jakiś, 
odrzutek społeczeństwa, i jabym miał po­
zwolić na to , aby asińdzkę uplątał, wy­
rwał z jej świata, a zmusił do upodlone­
go życia..? nigdy!
- Kasztelanowa rozpłakała się , ale cóż 

miała powiedzieć na obronę jego i swoją?
Gwałtownie poruszona, chustką zakry­

wszy twarz i nie słuchając już podcza­
szego, który ją  wstrzymywał, wyszła.

Piękna starościna, której się tak dotąd 
szczęśliwie powodziło w poprowadzeniu 
całej intrygi, niemającćj na celn nic oprócz

wyrwania współzawodniczce z rąk szczę­
ścia, którego jej zazdrościła... jak gracz, 
gdy mu idzie karta, rozpłomieniła się do 
gry coraz śmielszej. Znajdowała w tem 
pewien rodzaj uciechy, gdy jej się udało 
splątać wedle myśli sieć zastawioną, gdy 
ludzie jak marjonetki posłuszni porusze­
niu pięknych rączek, wstawali, padali, 
biegli na skinienie. Była w najlepszym 
humorze i prawdziwie zadowolnioną z sie­
bie, a że wszystko w siebie wmówić mo­
żna, potrafiła się przekonać, że działała  
w interesie przyjaciółki. Wszystkiego tego 
nie było jeszcze dosyć. Na jednym z wie­
czorów przypadek nastręczył jej Siemio- 
nowicza i prawdziwie jenjalny plan sam 
widok tego grzecznego i zręcznego czło­
wieczka wywołał. Skinęła nań. Siemiono- 
wicz był najszczęśliwszy, gdy g0 która 
z pięknych pań, choćby po konie posłać 
raczyła, cóż dopiero, jeźh był dp ważniej­
szej użyty sprawy.

— Czyś pan widział swojego kuzynka? 
bywasz pan czasem u niego?

— Ja! u księcia! a! nie... wiedząc, że 
wypadł z łaski pani, porzuciłem go zu­
pełnie.

— To źle... stosunki zawsze się przy­
dać mogą, choćby dlatego, ażeby wie 
dzieć, co się tam dzieje.

— Jeźli pani starościna każe...
— Każe ? nie, n ie ! alebym życzyła panu 

hrabiemu, żebyś do dobrego uczynku się 
przyłożył. Zawróciła mu głowę kasztela­
nowa, gotów biedny Łazarz marzyć da­
remnie, że z tego co będzie, a samo przy­
puszczenie sprowadziło na nią wiele przy­
krości. Familja się poruszyła, opiekun 
przyjechał... nigdy w świecie nie dopu­
szczą... kasztalanowa trochę się może 
zrazu dała skompromitować przez litość 
nad biedakiem, ale ona się od dzieciństwa 
kocha w panu staroście... moim! moim! — 
dodała śmiejąc się, — a że ja  go uwal­
niam, on się z nią niezawodnie ożeni.

Siemionowicz patrzał i słuchał w za­
chwyceniu nad żmijką, która mu się u- 
śmiechała zalotnie.

— Widzisz kochany hrabio, — mówiła, 
— to wszystko należałoby wcześnie bie­
dnemu księciu otwarcie powiedzieć. Cze­
go się ma łudzić... Szepnąć temu Metlicy, 
co przy nim siedzi, żeby go przez litość 
na wieś wywiózł. Wreszcie przez punkt 
honoru powinien oszczędzić kasztelano­
wej frasunku, kłopotu z familją... jeźli 
ma cokolwiek delikatności.

— Rozumiem, — rzekł Siemionowicz,— 
pani mi to polecą?

— Ja? uchowąj Boże! — strzepując

rączkami ofuknęła starościna, — ja  panu 
to mówię, radzę... a pan zrobisz z tem 
co zechcesz...

Spojrzała nań przelotnie, a w wejrzeniu 
było jakby pytanie: — Czyżeś tak ogra­
niczony?

Siemionowicz zrozumiał wreszcie i ci­
cho szepnął.

— Ja, wiem co zrobię.
— Gdy zrobisz, gdy go tam zoba­

czysz, —  dodała schylając się, —  przyjdź 
że mi powiedzieć... jestem ciekawa...

— Pani pozwala...
— Nie, ja  proszę...
Rzuciła mu malutką rączkę na dłonie,

hrabiątko całe zadrżało od jej dotknię­
cia. Starościna uśmiechnęła się wywarte­
mu wrażeniu i odbiegła tryumfująca.

Szanowny kuzynek był do jednej tylko 
rzeczy zdatny, do tego właśnie, ku czemu 
trafnie go użyła starościna. Potrzeba mu 
było wcisnąć się w świat wielki i wysłu- 
giwał się jego mieszkańcom dla praw in- 
digenatu. Służył wybornie i tak  był na­
wykł do tych funkcji pośrednika, że nie 
mając nic do czynienia, śmiertelnie się 
nudził. Niepłonną miał wszakże nadzieję, 
że gdy nowicjat ten odbędzie i hrabstwo 
swe dłuższem używaniem utwierdzi, po­
trafi znalesc w końcu podstarzałą pannę

lub majętną wdowę, która podając mu 
rękę wprowadzi go z rodziną do przy­
bytku uprzywilejowanych.

Wziął i tym razem do serca Siemiono­
wicz polecenie i nazajutrz podążył na 
Marywil, myśląc jak  się wytłómaczy, iż 
dotąd tam me był.

Stefan i Metlica siedzieli przy chorym, 
który miał jeszcze obwiązaną głowę i le­
dwie zabliźnione ręce. Blady był wycień­
czony i smutny... jakieś przeczuci* g° 
dręczyły, a w istocie długie niewjdzerd0 
kasztelanowej, o której tylko wiedział, 
co mu słudzy przychodzący powiedzieć 
mogli... Od kilku dni nawet i & stosunki 
z niewiadomych ustały powodów. Żywy 
umysł i wesołość dawnie;sZ^ uleciały, 
drżał na najmniejszą w rz^S  ! niepokoił 
się wszystkiem. Siemionowicz po przywi­
taniu i kondolencji oznai® ’ ze nie był 
wmieście i dlatego nie mógł się o zdro­
wiu kochanego kuzyna dowiedzieć. Wej­
rzenie na chorego przekonało go, ze okru­
cieństwem byłoby teraz drażliwą rozpo-
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czynać rozm ow ę, ograniczył się więc na- 
wiasowem wspomniemem, !ż dawny 0pie-
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kun kasztelanowej przybył... Konstanty 
p ob lad ł słysząc te słowa 1 zamilkli...

(Ciąg dalsey nastąpi).
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E B a J  i Siedzieli 2 3  Ś t y i u l 1879!
krajowe sprawę t§ przemilczają — że zgadzamy J ważeniem osób, które p J. K. najmniejszego po-f S p iR W Y  SatlOW G
się w zupełności z  „Czasem* w ocenieniu stano-lwodu do takiego postępowania nie dały, udaje siei 7 , , . . . ,
wiska i postępowania rządu w tćj sprawie, Ip, Ko. do p. J. K. z zapytaniem, coby to miało} ■ ,■ .ra U "liej3ca ni® mogliśmy podać wczo- 

D jabeł* nr. J4 wyszedł dzisiaj. Jak na czas I znaczyć? Zbyty szorstką jogo odpowiedzią, p o - j .A  y. ,wy osowanych sędziów przysięgłych, 
karnawałowy „Djabeł* cokolwiek za Bkromny, w o-1 szedł p. Ko., poznawszy z kim ma do czynienia, I , .rZy )a..° P,erwsz? sprawę do rozstrzygania 
ielibyśmy, żeby więcćj nasrożył rogi i skoczniśj I opowiedzićć całą tą sprawę w urzędzie parafjal-1 * mie 1 .pr ° C8S Prasowy K raju .
sobie pohulał. Amatorowie redut mogą mieć źallnym . Ponieważ zaś p. J. K. w czasie wizyt swo-1 w*“ ia “ Okonał prezes sądu krajowego
do niego, że im niedostarczył świeżego i intrygu- lich w domu p. Ko. pozwalał tobie różnych blu IP ' . U Wln3 obecności konsyljarzy sądu 
jąeego dowcipu, który możnaby bardzo korzystnie Iźnierstw przeciw Bogu i ustawom religijnym, wzbu-1 raJowe8° Ciechanowskiego i Ruszpecmskiego, 
pozbyć na maskaradzie. Ale zdaje nam się, że to I dził zupełną nieufność i powątpiewanie o prawdzi-1 f r° Ura 0r* Kądzierskiego, protokolisty Kostki, 
tylko chwilowe omdlenie. „Djabeł* w fejletonie I wości opowiadanych przez siebie szczegółów, do I ^,£ePrezen *ntaizby adwokackiej dra Biesiadec- 
zapowiada nam ogłoszenie tajemnic Krakowa |  czego przyczyniła się także wieść o jego dwu-1 $  ‘ .
oczekujmy zatśm i spodziewajmy się. Rycina na jżeóstwie. To wszystko spowodowało p. Ko. z a -1 . ? eas ępcow wy osowani zostali ^

szczególnićj dla czytelnika, któryby chciał humoru I Dowiedział się o tśm p. J. K. i zapobiegł odpo-1 j ° j  notarJusz, 5) Leon Maciej Jakubowski
K to tu  rzą d z i?  Wiadomo, że jenerał korne- wiedzi na ten list, przez ćó jeszcze większe po-1 ‘ ,IUe 1 n t, i  ^ a.sp’ J

derujący w Krakowie p. Knebel zabronił orkie- dejrzenie wzbudził. Wszystkie te fakta opowie-1 me, 'o ,06,6.11 Un, Jag.; 7) Ludwik Mastelski, wl
strze wojskowśj grać na balu na korzyść Sybira-1 dział p. Ko. w urzędzie parafjalnym i w skutek I J?.* ’ , >pman reiter, wł. real., Ferdynand
ków, oraz wdów i kalek z r. 1863. Zakaz ten u-1 tego zatrzymano trzecią zapowiedź i ślub p. J. K. J § d y’ S®P 60 S.imj!az'
motywował p. Knebel instrukcją ministerialną, w | A że właśnie w Tarnowie zdarzały się wypadki, | , f  Z10vvie Pfzysieg i .
którćj czarno na białśm stoi, aby władze wojsko- iż podobni ludzie jak p. J. K. wyzyskiwali ślub L J J  > / 2  (zmarł); 2 )
we jako i cywilne we wszystkich swoich działał-Iz Tarnowiankami, a potem wracając do swych I n .  C1SZ8 er ens, r. . i pro . n. ag, o) Jan 
nościach nie dawały nawet cienia podejrzenia dra-1 prawdziwych żon w Królestwie polakiem, opuszczali I k\° n W j  '* W j  7  1 ar.1S ,UrlZU?‘
śnienia Rossji. Pan jenerał nic tu nie winien, że swoje nowe małżonki obarczone dziećmi; więc §  Gołemberski, wł real.; 6) Feliks
ministeijumjest na usługach Moskwy, lecz zwrócić I też tutejszy urząd parafjaluy odstąpił całą t§ | V . 6.* 8 .1’ .' w  [il /  a rn’‘’i, i  J
należałoby może uwagę na dawniejszy okólnik I sprawę p. J. Ko., na którego padało podejrzenie I n\ . *  uP’e c ’ , 1 ■ e !eC anow® b 'v ' re->
ministerjalny, polecający najskrupulatnićj unika-1dwużeństwa, tutejszemu starostwu do dochodzenia I £ ni u® ! iewlc*> u ®wniczJ i ) au"
n i.  drażnienia uczuć ludności. Zakłopotany tern p. J. Ko. ułożył plan zemsty, h T V  } Z * ™ ' a ’

Komitet balowy, jak się dowiadujemy, powziął la  nadawszy tćj sprawie cechę polityczną, nasyłał I n; . i4u, i’ V  j  ° r - ^  7  
dowcipną myśl sprowadzenia pruskiśj muzyki woj- Ido p. K. ludzi mieniących się emigrantami, którzy I W oif SchhnhT  ł  i ' S ^  n  h 
skowój pułku kwaterującego w pobliskich Mysło- go o zdradę posądzali i różnemi sposobami od 2 , J ? £ f l  t
wicach, która podobno oświadczyła się z gotowo-1 niego odwołanie wniesionych do urzędu parafjal- ! h H ‘n’ ]U ‘ er.’ , 1  ,e l  sr  .ie“ czewsk|t
śc i, przybycia swojego. Nie wiemy, czy to będzie nego zarzutów przeciw p. J. K. uzyska/chcieli. | 4 t  T ! n  }
arcyprzyjemnie dla pp. austijaków rossyjakich. |Dalćj poburzył obywateli tutejszych, jakoby p. Ko.| C° ,  0r Baranowski, rea* > 19)

, y * , |  ^ t .r, i

Monachjum 20 stycznia. (Izba niższa).! 
Do komisji adresowćj wybrano 11 człon­
ków z patrjotycznego, 4 z liberalnego stron­
nictwa.

Semlin 20 stycznia. Patrjarcha karłowicki | 
umarł wczoraj popołudniu.

- ł

zapełnionej, tak, że w icep rezyd ent H o p - f uczonego teologa w sprzeczności" z dawniei- 
f e n ,  który prezydował uwaźął za stóso-lszemi naukami kościoła, 
wne przywołać do porządku i milczenia I Wobec wewnętrznych zawikłań Drawie 
górne sfery rady państwa. we wszystkich państwach noiawiaia sie

Mowy tej me streszczam, aby nic z niej oznaki nowych zabiegów w n o litv c e  1 2  
me uronić. Podacie ją zapewne ze ste-Jgranicznej. Utrzymuje się wieść, że hr

Paryż 20 stycz. Stemakkers gani po-1 nogramów. Najsilniejszy był ten ustęp,|Beust'~rokuie~o'"nrzvmierzeVA n^r;^ cf ”  
stępowanie przy ścięciu Traupmana, przy- gdzie dr. Weigl powiedział: „Czas poli- cją i Holandia wspólnie z f 5 ; »  oT®
esim  .tylko około ,0  o.ób | o  wiezienia tjki gw?ltu minSl;  moiecie j ,  l » -  « 2 h  m S E S  2 ?
jako świadków wpuszczono. Źąda zmesie- gurować, ale skutki na was spadną. Kto sy, tak, że w skutek nich h r S  k ?"

I-I 81P, 71A o m io l  Afifoftli 9 WI I m f t u l .__* l  1 # n _ ®ma takiego nadużycia. Lehon i Pire żą- się' będzie śmiał ostatni? Wszakżeż nie mark miał wysłać poufna note do i?™ 
dają przeciwme ścinania w więzieniu. Mi- możecie nas zmusić do zażycia tego, co biego Beusta w smawie pokoiu praffstóe' 
mster spraw wewnętrznych jutro odpowie żołądkowi naszemu nie służy? Opinja pu- go, w której ma przyrzekać dowm i f S f  

Rochefort zamierza me bronić się przed bhczna już dawno się uporała z memorja-1 stwa dla północnego Szlezwigu Nie zd!?« 
trybunałem poprawczym. _ łem większości. Jestto testament, iestto I sie. żebv zdaJe

,awMe ^ 1 B,uch" oui r r r na to odpowiediićć może tyik°
Dowiadujemy .ię, że u .  balu na koreyść Sybi- T arnów . -  Zarząd oddziałowy towarz. pedag. i ^ H S  ^  ^  P̂ Utf ski’. PRr° f'

” k6^ w y|Cy“  8ię °dbyć d ' 26 b- m- G<»»Pody-1 w Tarnowie, zaprasza wszystkich członków swego L da ŝki wł real T a d z i a -  26) K onraTw en 
mami bądą pp. hr. Husarzewska, Szlachtowska, oddziału, jak nie mniśj wszystkich nauczycieli L o) in„ ' ą 7-, ’w ' e.
Stępińska. Tańce prowadzić mają pp. Bełcikowski |  pow. tarnowskiego, brzeskiego, pilznieóskiego i r lV o ^ U n ’ i P  
Franciszek, Lange Tadeusz, Olędzki i Tomkowicz. I dąbrowskiego, nie będących członkami tow.peda- L : ^ n • g,) f  ^ eoP° Wl®‘ z’

i  F r a . c U . e k  A d .m .k i  u d . ,  Lw .» J p . l d d ^ .  ed l.,i W ’ “ i -
i dyrektor zakładu ubogich, b. żołnierz wojski Porządek dzienny: I Vmannpl M' i k ’ u ' re^ ;\’
polskich z czasów Napoleona I, ozdobiony polskim I 1. Przedstawienie kandydatów do nagród z fun-1 Sofron ^  f®™’ 30 ? tZ \  ° Za ’ -  J
krzyżem wojskowym virtuti militari, orderem św. duszu krajowego. W l Z J l  R ’ P" i  ™ 7 ' 7  }
Heleny i austrjackim złotym krzyżem zasługi z ko- 2. Spisanie systemizowanych i rzeczywiście Goebel notariusz"0^  *’ W rG8 ' ’ ° man 
roną, umarł przedwczoraj. Zmarły pomimo bar-1 istniejących szkół ludowych. LMa przj sięgłych> wy,0sowanych we Lwo-

. y r  cz on a zarzą u. wie: Ehrbar Fryderyk cukiernik; Mokrzycki
K om itet fra n en rk n  • p ^  o b # j«!n#8,S “  g a z e ta  Narodowa“ J dzej rzeźniki Szczudłowski Franciszek, ka-

rvżu w 73i r  n rzL  r Z r i l P r  . f  i ? 7- W t  ~  °*7 meB\UBzme? “  niech mieniarz; Malinowski Józef, adw. kraj; Orze-ryżu w 1731 r. przez jenerała Lafayette i wielu czytelnicy rozsądzą, ze przez cały miesiąc w mie- chow;cz j edrze; dr raed . g awski J i  d mu
znakomitych deputowanych francuskich, przesłał ście Lwowie zgłosił się tylko jeden prenumerator Reczuszyński Jó ief wł domu • Hoffmann Edw 
następne pismo dziękczynne drowi Curti prezesowi na pośmiertne dzieła Mićkiewicza. Jeźli Mićkie- ad w . cL tkow ski Fr radca mag Hawranek 
gminy nuejskiśj Rappenwylu, z powodu fundacji wiciowi tak trudno o czytelników, cóż mają robić ignacy lekarz. Ri‘chte p ra^ ’ t ksjeKarz. 
pomnika i muzeum historvczneeo noklrWn- linni? ló ,  p n c n le r  r ^an^ i i KS‘?gai z,

_  Iokałkowski Józef, adw; dr. Noskiewicz Aug.
. i ^ fy w a tn e  g im nazjom  w e L w ow ie -  Pro- h ek a iz . Skałkowski W ł lekarx nr Slaiki lern

poUkićj*6 ni^m oże^ n to s to J  oh k0P y^  ,p .r*Wy fe8°r P.  Br°ni8,aW TrzaakowBkTi> względu na w/. do’mu; Mises Abra'ham O s ./’dyrekt. fil!
Korliwości i  ia^a nan tmnirras 7  7  we Lwowie trzech gi- zakład. kredyf  austr.; Mrazek Łukasz, wł. d.
m u zeuL '^U dM . *  Z I T  ! " “ * ) ,  P° - Z,% " " " "  ™  prywatneg0 Mikolasch Juljusz, dzierż prop.; Smutny Jan,muzeum polskiego w Rapperswylu. |g.mnazjum n.zszego z prawem wydawania świa- wł. domu; Tchórznicki K onst, dyr tow. kred.

np^tur nilhliowniroll « nwnnłnńnł łuA  1___1_'J I r. . . . __ •  *

Robotnicy w Creuzot żądają przyjęcia

wolnie absentowali i usunięcia dyrektora 
zakładu p. Renand.

pogrzebowy muszą sta- pełnie pewnych danych; gdyż państwo’
wszystkich robotników, którzy się własno-1 nowić mmistrowie." p o d a r te  ja k iu s tq .  . „jawcamce w pro-

Pan Schindler mówił przez pięć kwa-1 graniach ministerialnychdnenm Mnnrn Inrcr* J  a.' .  _ ____!_• i »i ^
Paryż 21 stycz. Na przypadek śmierci różnych dowcipów, porównań i konceptów. | tecznym aljantem 

Raspaila, wyborcy lyonscy zapewmli kan- Dlatego trudnoby z wyjątków mieć wyobr a- Pogłoskom iak 
dydaturę panu Ledru-Rolhn. latania a n— „j  iB  . I  r ? . .  . Jw  i  i  • u j  • j i  .żenie o całości. Zaczyna od poglądu na|rzał którykolwiek^ z^urzed^^ryL^o-111̂ "W ostatnich dniach przedłożono cesa-1 svtnacie Pmihm   . urz2a0w przez siebie

owi memorjał o soborze, którego ogło- 
ania w sobotę oczekują.
Liberte donosi, że ministerstwo zamie­

rza zupełną pozostawić wolność korespon-1 łeb w narodowym str0ju“. Pdem kujeTrO -1 służbowych! ogS n icS  BX n K o ? f Ł W 
dencjom telegraficznym. | nią sarkazmu z poprzednimi mówcami, warzyskie S 7 stósunki swoje to-

rzowi memorjał o sobofze, którego |
n a s  natrvnroio » na, aa J .  _ ,

załat
stósui

c j i  rc-1 zanie dobrobyfa Gadicji ^ole^e, bańki). | zwołana na dzień 2bT. m^a sejm Rzeszy

nas nazywają zdrajcami (Greuter). Uderza dobnićj prezes ministerstwa, chcąc pozy-' 
silnie na reakcję, która obecnie podnosi|skać więcćj czasu do załatwienia spraw

wych, ograniczy stósunki swoje to-
Petersburg 20 stycz. W celu wykrycia I GreutTremTW elgfeX”^ ! ^  ^ " ^ - T R a d ^ z w ia z k o w a  ma hvć „i  ̂ ,  

roznosicieli licznych p r o k l a m a c j i  re-|zan ie dobrobytu Galicji fkoleie. blnki). I zwołana na dzień 26 b K  sejm R ztzy
roz-lna 20 lutego. Kilka tylko dni rychlćj zam- 

7 ^ 7 ‘ . I knięty zostanie sejm pruski.

zbadać, czy zamordowanie studenta Iwa-1 Tyrolczyków^ i Polaków ^ C y t u f e ^ X ^  ufan^nLod^ln rh10rf  Slg “ §ż°wie za-“T rw 0 z morr p̂ wch. „poSŁ .tjLf z tjStrpZiidftSef

ministerstwo ma zamiar odroczyć posie-
A  rf A  m •» „-i, a L  >. Z m L  a JŁ JI a  a f .

j ^ t i L ,? 2 r r  i r t  tt  T.„:aXdoKz r  ^ e r ^ 5
pold, kamieniarz; Jankowski, wł. domu; Rot-

we-

przechowywać pamiątki narodowe, które obecnie Itwarcie takiego zakładu.
są narażone na zniszczenie przez wrogów Polski. T ea tr  -  Dzisiaj na benefig p. Hoffman, zna-1 tender” Leopold"'’cńki’e7nik“ Strob JakTb we- 

Patrjoci szwajcarscy wsławiają się ofiarując komitćj artystki „Powieści królowej Nawarry,* ko- ksia rz . Dobkowski Leon wł domu- Glikselll

' kt6r  d0H medja-W/ hrklaCh P' ? CibĆ 1 Legouvś—  nCzaa“ Juljan,' J .  dom u; Tennenbaum Dawid handl.azie do wielkich rozmiarów, i pod protekcją wol- zapowiada blizkie przedstawienie Demimonde „Pół- drzewa. Simon Edward dvr f.l hanku ano!

«^ S ^ i prrt-h korHswiar Duma8a-w przek,adzie hr- m- poSt̂ zt
ĆsnKh w L  ~ ? myf : s  f -  1 “ 7 y‘ «  h 8°  k ,  ,onacki Józef- Prof uiivv.; Strzelbicki Józefcinycn w tśm muzeum znajdujących się. I B arb aru b ry cy zm  n o w y .-Z  Panczowy w Wę- notariusz- Rrann Iraak adw krai •

Znajdując sirj po i wrażeniem sprawionóm przez I grzech donoszą o ciekawym procesie, który się I ski Aleks’ urzędnik wydz kraiow
te fakta, mamy zaszczyt oświadczyć panu preze-1 właśnie rozpoczął. Od pewnego czasu zniknął| 7asianev  1 bwIpU Ku,; • j  j

Leonard Chodźko, archiwista komitetu. czasem jeden sąsiad odkrył go, dał znać do Ł C l i t t i  5  Franciszek, notar- 
B ady  pow ia tow e dotąd nie wiele zajmowały Ji śledztwo wykazało, że połowica zamknęła go w d - 1... i> „ kl w ’. . , Lanen Henr,

się oświatą ludu prócz bocheóskićj i dąbrowskićj, w k u r n ik u  i trzymała tam razem z drobiem i W / ; d r  M° S‘ng K ’ lekarZ>
a radością więc podajemy nadesłaną nam wiado-1 gołębiami, za posłanie miał szczyptę słomy, za | 
mość, iż za przykładem tych dwóch rad poszły I towarzyszy mnóstwo wszelakiego gadu, ubrania!
1 *?B®- . I prawie żadnego. Uwolniony okazuje ślady obłąkania.

Bada powiatowa w ie l ic k a  zakupiła 26 kom-1 Scena balow a. — Na jeden bal w Wrocławiu 
piatów „Czytelni ludowśj* p. Nowoleckiego z roku Iw zeztłym tygodniu przyszedł pewien ojciec z trze- 
1869 a ra d a  ła ń c u c k a  kilkanaście — dla użytku I ma córkami, które, niewiadomo z jakiego powodu, 
gmin wiejskich. I ciągle pietruszkę sprzedawały. Ojciec akłopotany

Zaręczrnom anja .—Z  Tarnowa od osoby bez-1 oglądając się za tancerzami spostrzegł, że wje- 
pośrednio interesowanój odbieramy następny list I dnśj framudze stal bardzo przyzwoity młody czło- 
w sprawie procesu, o którym nam pisał nasz ko-1 wiek. Nie tańczy, pomyślał sobie papa, bo nie 
respondent przed kilku dniami: Ima damy. Podszedł więc do niego, począł za-

„Niejaki p. J. K. przybyły w maju 1869 r. z Kra-Ichęcać, ofiarował się pośredniczyć, lecz jakież 
kowa do Tarnowa a w parę miesięcy późnićj, bo I było jego rozczarowanie, gdy usłyszał odpowiedź: 
dopiero w lipcu lub sierpniu do gminy tarnowskiśj I —„Przepraszam pana, nie mogę, nie mam czasu, 
przyjęty, chciał być, jak się earn wyraził, założy-1 tylko na chwilę przystanąłem, bo jestem Ifalncr^tn 
cielcm oświaty w Tarnowie dla ciemnśj, nieokrze-l — Gótego, jak wiadomo, gniewało to badzo.że 
sanćj publiczności, i zaprowadzenie tćj swojśj I w sztuce „Pies kawalera Aubry* występował na 
oświaty rozpoczął od tego, że jednocześnie w paru I scenie p ie s . Cóżby na to powiedział autor Fau- 
domach oświadczał swój zamiar żenienia się z o-1 sta,* gdyby wiedział, że w paryskim teatrze "cha- 
so ą w skład familji wchodzącą. Właśnie tenltelet* do grona artystów należy tresowana—ś w i- 
przypadek zdarzył się [w domu p. Ko. urzędnika I n i a. Z powodu tśj artystki musiano odłożyć pier- 

onsyBtorskiego, w którego domu p. J. K. bywał I wsze przedstawienie jśj sztuki, ponieważ na jeneral- 
1 -0 r> i •JeB° kuZynk* Z powodu I nój próbie, mimo że uznano ją  za należycie wytreso-
niewłaściwego zachowania siąp. J.K ., zmuszonym I waną, skoczyła za prędko do orkiestry, czepiając 
by p. Ko. wzbronić mu uczęszczania do swego I się obcesowo przybyłego właśnie dopiero z podróży 
domu. Następnie oświadczył p. J. K. swój zamiar |  pewnego dziennikarza. Był on w kostiumie po­
żenienia się innśj osobie. Przed samemi świętami J dróżnym, a w podróży siedział w sąsiedztwie wa- 
Boiego Narodzenia powraca p. J. K. do kuzynki gonu, który cały był napełniony truflami; suknie 
p. Ko., ponawia uroczyście swoje oświadczyny, jeBt| jego przeszły korzennym zapachem, który też 
na wieczorze w wilją świąt i z wizytą w pierwsze I właśnie był przyczyną wypadnięcia z roli. 
święfo w domu p. Ko. W drugie święto zanosi I K om ite t donosi nam właśnie, że na balu we 
swoje oświadczyny winny dom i daje na zapo- środę będzie grała muzyka z Biały albo z Mysio- 
wiedzi, które głoszono w tutejszym kościele 1 i 2 wic. Obie są do wzięcia, zależy od tego, która 
stycznia b .r. Urażony i obruszony takióm lekce- lepszą się okaże

Wiadomości telegraficzne.
Wiedeń 20 stycznia. Fremdenblatt do­

nosi: Jen. Filipovic mianowany został do- 
wódzcą obrony krąjowój w Tyrolu, jen. 
Mollinary gubernatorem Kroacji.

Praga 20 stycznia. W przyszłym tygo­
dniu odbgdzie się poraz  c z w a r t y  wybór 
burmistrza.

Wczoraj przybyły do Reichenbergu 2 ba- 
taljony piechoty z Josefstadt, jako wzmo­
cnienie załogi, by zapobiedz dalszym zabu­
rzeniom. Spokój niezakłócony.

Peszt 20 stycznia. Władysław Tisza in­
terpeluje ministra sprawiedliwości w spra­
wie prasowćj i w sprawie kommasacji w 
Siedmiogrodzie.

Pozycje 125,000 złr. na prezydjum mi­
nisterstwa i 120,000 złr. na fundusz dy­
spozycyjny przyjęto.

(Posiedzenie izby wyższśj). Zni e s i e n i e  
kar  c i e l e s n y c h  u c h w a l o n o  z tym 
warunkiem, że jednocześnie z nową ordy­
nacją sądową wejdzie w życie.

Mianowanie Augusta Trefort na ministra 
wspólnych finansów jest pewne.

Franciszek Deak nie przyjął mandatu 
na kongres katolików.

Cesarzowa przybyła do Pesztu.
Berlin 20 stycznia. (Izba niższa). Pro­

jekt ustawy wniesiony przez Dunkera 
dotyczący zniesienia ograniczeń wolności 
prasy, przyj ę to .

, p,elem uczczenia arcyksięcia Karola Łu­
dzenia obu izb aż do września." * | Trafnie charakteryzuje Tagblatt z a m ę t | ^  ftustrjackiego, który dzisiaj wieczo-

Madryt 20 stycznia. Na dzisiejszem po-1 Panuj^°y w Austrji, który obecnie skupia | nnn-^°.  ppyufiuzie, dany będzie w
siedzeniu kortezów oświadczył minister | 8^  w dyskusji rajchsratowej.- „Nie jest to | zia obiad galowy na dworze, 
handlu z powodu manifestacji studentów | deRa â adresowa, to dyskusja nad rozpa- * 
przeciw ustawom uniwersyteckim, że u-1 unięciem się, nad upadkiem Austrji. Mó- 
staw tych nie zmieni, gdyż są zgodne z | w^  Już nawet o spuściznie, o spadkobier- 
wolnością nauczania. jcach!“ Na odnowienie sił rzetelne — we-

Rivero oświadczył, że każdego, któryby | ^ u8 tagblatt —  nikt się nie zgadza, oba 
nieporządek wywoływał, uwięzić każe. stronnictwa odrzucają demokratyczną za- 

Rio di Janeiro 31 grudnia. Lopez roz-1 bezpośrednich wyborów do rajchsratu. 
porządzą obecnie 5,000 własnego wojska | Niemcy, bo chcą zachowania zarazem re- 
i 15,000 Indjan. Obecna pozycja jego jest | Prezentacji interesów, — narodowcy, bo 
nie do zdobycia. j*° uwłacza prawom sejmów. „Był czas,

w którym Austrja tern się trzymała, że 
nikt nie był zadowolniony —  r ó w n y  u- 
c i s k  d l a  w s z y s t k i c h ;  nastała potem 
zasada: r ó w n e  p r a w o  d l a w s z y -Przegląd  polityczny.

W iedeń 21 stycznia, j a k i c h ,  ale żaden obóz nie chce istotnie 
S. Nieporadność i niepewność panuje U wc„ieRć.“ Zamęt ten oddziaływa już na 

nietylko w łonie stronnictw, ale jeszcze | mow.cow: zwłaszcza centralistycznych i roz- 
wyraźniej pomiędzy samemiż ministrami uamiętnia ich. Powyższe listy wiedeńskie 
dotychczasowymi. Skompromitowani ogło-1 ?daJ4 sprawę ze stanu rzeczy i z prze- 
szeniem całej ich arviere pensee, widzą, | .ogu rozpraw, w których dr. Weigel ener- 
że nawet wiernokonstytucyjni pozostawiają 18icz.n$ “ °wą swoją wielkie wywarł wra- 
ich daleko poza sobą. Są oni obecnie jak n ? me‘ ,Niebezpieczeństwo sytuacji obecnej 
gdyby anketą dla wypośrodkowania kogoś 2, Pa“stwa staje. się coraz grożniejszem. 
zu ihrem Bundę i na prezesa minister- 7  smiaza inicjatywa ze strony opozy- 
stwa. Z K a i s e r f e l d e m  rokują o te k ę |Cdl. nar°d°wych, albo ze strony korony 
rolnictwa, Polaka radziby wynaleść, ale może. tu ocalić, — rajchsrat nic tu nie 
się jeszcze z tern odezwać nie ważą. Mnó- p°n °1że‘ . .
stwo również domysłów o tem, jak wła- J y mmister Hye, przygotowuje dla izby
ściwie obecnie hr. Beust stoi i co zamie- 1)8110w Pr°jekt do ustawy znoszącćj prze- 
rza. Jeżeli zabierze głos w izbie, będzie ° y  “ al4e6skie między chrześcjanami 
to w każdym razie ważna oznaka do orjen- a ^
towania się. Diało prawodawcze francuzkie przeszło

Trudności te nie przeszkadzają jednak d° obJa4 nad spokojniejszemi, bo ekono- 
organowi większości robić ciągle bonne mi-\ mic.zne“ i sprawami. Niemnićj opinja zaj 
ne a mauvais jeu, przyczem atoli niesły- ? UJe ,81® dot4d głównie procesem Roche 
chanego popełniła bąka i skompromito- Mrta 1 ?wyci§ztwem ministerstwa w izbie. 
wa.ła jaskrawo patronów swoich. Zarzu- L  przejednani ż^daJ^ aby wszyscy depu- 
cając Czechom, że co chwila grożą: Mo- ,am Paryzcy złożyli mandaty i spowodo- 
skwa idzie,* pisze N. Presse: „Smutno , Dowe wybory- w  ogóle jednak libe- 
stoi z państwem, jeżeli stronnictwa we- a astaWa Pasowa, zniesienie dotych-
wnątrz niego, za każdem niepowodzeniem cza®0WĆJ meodPowiedzialności urzędników, 
do zagranicy apelują. Jeżeli przez to p a ń - 1 czyny wielce za obecnym gabinetem 
stwa w gruzy się rozsypywały, był to mi- j Pomawiające, są dla Francji spółeczńyin 
mowolny skutek fakcyjnego rozbicia. * 1 P8łltycznym postępem. Spodziewają się 
Czyż może być dobitniejsze potępienie 0® lnie’ że Rochefort jeżeli będzie skaza- 
moskiewsko-pruskiej polityki Giskry. I ny, zostanie wkrótce ułaskawiony.

Z Rzymu donoszą ostatnie wiadomości, 
że projekta dotyczące zakonów, dzielą je 

v  . , . .. , • |®a ł  g™py, tak, że mają pozostać tylko
w s L e  S p r  ąl ł y SJ1TzfreS0Ŵ ) Nn g enedykty“ . Augustjanie, Dominikanie i 
w  Ł z ;  .gło.s. pan er, z Czech. Franciszkanie-a wszystkie inne mają być
L zJ c fa  ]cJsknaU? C. J h T W16 ’ , Z ,Ua d° “ich .ffcielone. Czterdziestu biskupów, 
s t a r a l i T Ł z  dokumentami w ręku między memi mons. Dupanloup mieli oso-
czeskieeo t  t  n T ® ! ®  Pn W “arodu bn% audjencję u papieża na którćj prosili 
lewicv i m in L r l  naturalnie b. podobało go, ażeby nie dał posłuchu adresowi wzy- 
la S  • a \ °  rezolucJl Powiedział, wającemu go do wniesienia kwestji nieo-
fći dysTusr  w ' S P0W J ^ SUT en‘ L 7 ln°ŚCi' PaPież miftł odpowiedzieć że dla nej dyskusji. W ogóle niemieccy mówcy 40 me może ograniczać 400
rozgniewam na czeskich starają się pochle- Uczony ksiądz Gratrv wvdał broszurę

m“ J oll r - » S bJw t n ■ir“ l,a * którti S n 7 «mmeć sobie wiersz Wirgiljusza: Timeo\z& nieomylnością opiera się na mylnych

T  W e i t e f  fT l 7  > tekf>aCh 1 Że W ™  Bobór ( s z S  / o -Dr. Wei gel .  Mowa szanownego posła rzekł, iż papierze nie są nieomylni, skoro
:PT11P fln nQiQunnfninio?imh n n n in4n TT • . J . 7

Ostatnie telegramy.
W iedeń 22 stytenia. (Telegram pryw 

Kraju.) Sawczyński mówił długo. Wajdele 
zarzuca Polakom, że sami za stanem o- 
blężenia głosowali, a teraz na większość 
uderzają. Guszalewicz dopomina się ró­
wnouprawnienia Rusinów, których Polacy 
teroryzują. Beust mówił: Czynione mu 
zarzuty machinacji są nieprawdą, zawsze 
jawnie przemawiał za ugodą i porozumie­
niem.

W iedeń 22 stycznia. Wydział przyjął 
przedłożenie rządowe co do poboru re­
krutów na rok 1870. Członek wydziału 
Figuly zastrzegł sobie wniosek na pełne 
posiedzenie co do stanu czynnego armji 
zmniejszenie do 600,000, a przez to ro­
czną oszczędność 20 miljonów.

P aryż 22 stycznia. Rochefort oświad­
cza, ze nie stanie przed sądem, ponieważ 
sędziowie nie są wybrani i wykluczono 
jawność.

Rzym 22 stycznia. Arcybiskup paryzki 
miał na soborze umiarkowaną mowę; któ­
rej mu z wielu stron winszowano.

Znaczna ilość biskupów podpisała pe­
tycję przeciw wykroczeniom świeckich re­
dagujących dzienniki klerykalne.

Figaro pisze, że główny sprawca za­
przestania robót w Creuzot jest ajentem 
międzynarodowego towarzystwa. Między 
robotnikow rozdano masami najskrajniej­
sze dzienniki.

Aleksander Hercen umarł dziś po po­
łudniu na zapalenie płuc. 
co W i e d e ń  2 2 stycznia, g .2 m.— .
5 /„ zjednoczony dług państwa 60.40,— 5% 
zjdn. dług państwa w srebrze 70.45 — Lon­
dyn 123.10. Srebro 1 2 0 .7 5 .- Dukat 5.806/lo 
Akcje kred. 258.20—  Lombardy 247 20 —
f e n  18?2 r' f 98\20' -  Losy 2 1864 r. 118.20—  Akcje frankó-austr; 104.50—  Na­
poleony 9.85—.—Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
oni' * ~~ Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
i so sn' kolei północn.wschodnićj
159 50. -  Aleje Banku 725— . -  Akcje
banku związk. (Vereinsbank) 88. Ak-
cje banku jen. 4 2 . - .  -  Renta w' srebrze 
70.45. — Galie, oblig. indemn. 73.20 —

^  ~ AkcJe “ u ang-310.25.— Kolej rządowa 390.— .   Kolći
ą,«dm,ogrod2ks  1 6 4 .- .  _  KoMj Egdolfe
V ,!■' KolśJ Pardubicka 162 75 —
iolćj północna 214.25. -  Tramway 1 4 2 -

95 75 — 7n n 7  Ko]ŚJ W8Gh° dlba
skie 90.25. ”  Anglo-węgier-

Usposobienie giełdy: złe.

| pił. Dogmat nieomylności stoi więc według

W administracji „Kraju“
dostać  m ożna n as tęp u jące  dzieła

po wyznaczonych cenach:

żądają! płaca

2 złr. 50 ct.

Kr .ków  21 stycznia
żgdająl płacą 
złr. wal. a.

IL
Papiery krajowe:

60 26 60 -
/ srebrze............... 70 60 70 30Los 1 iżycz. a r. 1864, — —

a n ‘ u » 1860„. n . 98 60
Ga!

„ 1864, s 117 25
jbligacje mdemc., .

il . j1 listy SMt.. . . . . . . . . _ _

i i
u „ b sn .h y p o t — — __ ,

’* di pkm ,m ńttw a:
iioi i t.ołudtt0 (Lomb.) ■ 2 - 121 —

>i i1.»r,Ludwika 5y, . . SOI 25 99 75
ii » ■ u Kemia, 14 26 93 50
»s Cseruiow. p 6 % . . . . 81 50 80 75

i» 1(167 ..... 91 50 90 60
j i  >* 3 ♦ . , . . 88 50 87 76

Uo:t 249 80 248 90Łk ;ol. K. Lud. |alio. 538 - 237 76
ii >oL czerułow.’ ■ 204 - 203 50
9i. ,5,,rol. BudoF*.' . . . .  

Kol. siedmiogr. - • -
(63 — 162 50

II 64 60 
59 25

164 -
fil « oL pćłn.-wscii • - ■ 153 75
SI , I  isuliu URręd.. . 26 _ 721 -
II -'•AikL k r e d y t - 62 - 361 50

jifol. wschoduia L . — — _ —
- II l|;ok ł. kredyt, -------

• i  j s s h  obrotow.. .  • 16 50 116 —II f  » hypotecs. g L 12 60 102 -
is aaudil. og3:rt* 87 - 86 _

m „ krakowski i
90 — 

158 25Los wplatf złr. 81 
kredjrtowe.

89 _  
168 —

Lisi, sagrmiesne:
J5 - 94 —* et poi. z kup. I amis

ii u „  i, Ilemis. 
„  likwidacyjne z kup..

Kolej wsrsz.-wied..........
„  wars«:.-bydg.........

80s. pr. 1 r. 1864.........
z r. 1866...........
Srebro ...........

D ukaty ...........................
Napoleondory.................
Im periały.......................
Courant pruski...............
Bosyjsk. ruble pap. . . .

W ied e ń  21 stycznia. 
Dług panst. B enta .. .  .5*/«

w srebrze 5*/,
.. wali austr. spłać. 5% 

Losy pożycz, z r, 1839 . . . .  
» u 1854 4% 
na 500 1860 5 /0 
“a 100 1860 5%  
na 100 1864.........

Oblig, ind. Gal. . . . . . .  &>/t
„ Bukow.5%

. pożycz, głodowa 7 •/, 
Kktje bankowe 

Anglo-austr. za 100 z łr .. .  
Anglo-węgierskie . . . . . . . .

żądaj ę płacą 
złr. wal. a.
94 — 93 -
77 50 76 60
67 - 66 -
69 — 68 -

166 - 155 —
154 — 153 -
121 - 120 —

6 80 5 76
9 90 9 80

10 10 10 -
1 S3 1 82
1 52 1 51

60 45 60 35
70 50 70 40
99 — 98 75

223 - 222 —
90 - 89 —
98 50 98 30

105 80 105 40
119 - 118 60
23 25 22 75
73 50 73 —
73 76 72 75

316 25 315 75
96 25 95 76
— — —

261 80 261 60
67 - 66 60

106 75 106 25

728 - 726 -

Akcje kolei.
Alfiłld Fium e.................
Czeska zach. na 200 z 

„ półnoen. „150 
E lżb ie ty .... na 200 
Ferdynanda na 1000 
Franc. Jćzefa „ 200 
Kar. Ludwika „ 200 
Koszyc. Oderb. 170 
Lwow.-Czerń, na 200 z
Półn. zach. austr  .........
Rudolfa na 200
Siedmiogrodzka „ 200 
Rzędowa na 200 (500 f
Theissbahn ........... , . . .
Tramway  ...............

wschodnia 200 „ 
rzem. i Listy gasi 
iwskie naft. 200 fl

 od.-Cred. 100 fi.5'/,
Listy. zast. galicyjskie 4°/,

tBanku Hyp 
Bank. Włoi

zast. węgierskie 5 J % 
igi pierwszeństwa: 

Kolei czesk.półn. 300fl.% 
„ „ zachód.300 „ 5»/t
„ Cesarz. Elżbiety 5“/, 

Elżb. w sr. 100 zł. W. A. 6 •/, 
Elż.em.1862 „ 5%
Elż. „ 1869: :  6%

żądają! płacą
złr. wal. a.

171 - 170 60
.219 — 218 -

120 118 -
184 50 184 -
2150 - 2145-
183 75 183 25
238 — 237 75
57 60 57 -

. 205 — 204 60
198 — 197 6<>
163 50 163 26
164 60 164 —
394 - 392 —
237 60 237 _
143 - 142 -
248 40 248 20
159 75 159 25
90 75 90 26

230 — 228 -
107 6C 107 30
78 50 -------

- - —
--  --  /
90 60

92 - 91 -  1
98 60 98 30
93 25 93 -
91 25 91 -

92 20 91 80 6
91 75 91 25

—. —i 1
92 25 91 7b
90 50 90 25
94 20 94 -TT

„ Ferd.zalOOzłr.M.K.5% 
»i u i, W.A.5%
u u i> (sr. płat.)5%
„ Karola Ludwika na 

300 złr. 5% 
„ „ 2 emissja.

„ Lwow. - Czerń.-Jassy: 
I. emis, na 300 złr. 5%

U- „ „ 6%
UL n v 5°/c

„ Budolfa na 300 fl. 6°/, 
„ Siedmiogr. 200 „ 6% 
tząd o w a  na 500 fr.

„ H. emis. „

1875
1877

76
78

Losy prywatne.

6 V. 
6% 
6%

» 10 „ M.K. 
la Dunaju 100 „ 
za . . . . na 10 „ 
. .n a  40 fl.W .A. 
. .na  40 „ M.K. 
. . „  10 „ W.A 

. • „ 40 „  M.K. 
is „  40 „ M.K. 
ow 20 „ W.A. 
. na 1 K) „ M.K. 
i u 20 „ „

ąo. „ „
Wtxlc:

należy niezaprzeczenie do najświetniejszych p a p ie ż a ^ f iK S a f t  a \  heretykk pote- 
które wyszły z ust członków prawicy. — | pił. Dogmat nieomvlnn^i l i  “  L yL  
Władając biegle językiem niemieckiem, mó­
wił płynnie, dobitnie, nie obwijając nic w 
bawełnę. Mowa jego wypowiedziana sans 
faęon jakto mówią Francuzi, sprawiła sen- 
zacje i wywołała pewne zdziwienie w obo­
zie centralistów przyzwyczajonych dotych­
czas do nieco bladych przemówień Pola­
ków. Po każdym ważniejszym ustępie sy-.
pały się też oklaski i  prawicy, centrum,I *aJny fundusz, powieść w II, 
a nawet z galerji szczelnie publicznością tomach Zacharjasiewicza .

Rodzina Orskich powieść w II.
tomach Sakowskiego . . .  2 złr. 50 ct. 

Walka stronnictw, komedja p.
Stoika  ..............................{ zjr<__ n

(Talary liczy się według kursu.)
Tamże dostać można pe zniżonych cen ach :

[ Lew zakochany, komedja Ponsarda 
przełożył wierszem z fi ancuzkiego rir. ot.
Alfred Szczepański.........................   50

Szkolyw Polsce, przegląd krytyczny 
od najdawniejszych czasów do dziś 

_  dnia, p. Alfreda Szczepańskiego —  30 
Właśnie wyszła książeczka 

popularna zawierająca: I. Nie­
dziela — ustawa wyznaniowa ; II.
0 małżeństwie i prawie mąlieńn 
skiem przez Alf. Szczepańskiego. rfr. ct. 
Nabyć można w administr. Kraju. — 10

Redaktor odpowiedzialny:■Pt*. M/uUwik Gump iowies.
Zwraca się uwagę na inserat Nr.

! „ ; C  t  4  0 „ m p,

złr. wal. a.
91 50 91 - -

106 50 106 -

101 _ . 100
94 10 93 90

81 25 80 75
91 — 90 75
87 90 87, 60
92 20 91 80
90 20 90 —_

142 — 141
141 — 140 ___

121 60 121 25
93 40 93 20

246 — 246 ___

244 25 243 75
243 — 242 —

168 25 157 75
38 — 37 ___

97 — 96 _
16 50 16 ___

34 — 33 ___

31 — W 59
16 — 15 50
41 — 40 —

33 50 32 50
28 75 27 —

126 — 124 —

23 - 22 —

21 50 20 60

102 90 102 7,

Berlin za 100 tal. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 „ 
Hambrg 100 mark 4 „ 
Londyn lO fts t. 3 1/, „ 
Paryż za 100fr 2J

Dukaty ważne.
Napoleony  ..............
Srebro ...............................

L w ó w  20 stycznia. 
Indemniz. galicyjska. 5“/, 

„ buków. . . .  5%
Listy zastąw ne 4“/0

 6%
Pożyczką głodowa.. 7% 
Akcje banku h ipo t... .  64/, 

„ „ włościan.. 6°/,
Dukat ważny . . . . . .  . . .
Napoleon d’o r ...................
Półimperjał ros.................
Rubel srebr................. ..

„ papierowy.............
1 alar pruski.....................
Srebro .
W a rs z a w a  20 stycznia 
Listy zast. serji t  . , ,  4̂0/

” i-i? m * • 2  i t̂„ likwidacyjne . . .  ,4 «/
Poż. lot, z 1864 . . . . 6«

n z r. 1866 . . . .  6°/0
:cje kol. warsz.-wied. . . .
i» jj warsz.-bydg..
it a warsz.-teresp,
j  „ łódzkie . . . . . .

W «le ua Wiedeń za 15 0 zł

źądająj płacą
złr. wal. a.

i ------- :— —
103 10 102 85
91 - 90 90

123 2s 123 10
49 - 49 -

6 81 5 80
9 85 9 85

121 - 120 75

73 50 73 —

77 80 77 40
88 — 87 50

101 - 100 —
104 - 9-----
93 - 91 50

5 81 5 75
9 91 9 81

10 20 10 —
1 95 1 90
1 62 1 51

121 50 120 60
Bs. k |Rs. h
94 70 94 37
93 70 93 37
76 96 76 63

155 — 154 —
156 - —

72 - 71 50
— ~ 105 -
— —- - . —
98 40 98 25

Artur Grotger, Ustęp z dziejów sztu- 
hi polskiśj, przez tegoż . .

Rzecz o szkole Juliusza Simona, 
przełożył z francuzkiego Alfred 

?»CrZjPaAskl (wydane w zbiorze 
„Wydawnictwa dzieł tanich i po- 
żytecznych“ Fr. Trzecieskiego) .

Lechy i stowarzyszenia, podręcznik 
dla rękodzielników i przemysłow- 
cow, p. Alfreda Szczepańskiego 

O izbach rękodzielniczych, p. tegoż 
U poezyi lirycznej na podstawie li­

ryki greckićj — odczyt publiczny 
Alt. Szczepańskiego .

Siła dla praw , rzecz polityczna p! 
tegoż ♦ . • .

Unia- lubelska, (wstęp historyczny i 
objaśnienie obrazu Matejki) przez 
tegoż ................................

A lf  „ TrzaskF Poezyj tom I. . .
Listy pani Sevigne (wybór) , 
Prawodawstwo polskie względem

p' dra bud- Glumplowicza — 50 
Wola ostatnia w rozwoju dziejowym 

i umiejętnym. (Rys prawn iczo-hi- 25 
storyczny p. tegoż . . .  __

Ośm listów z  Wiednia (1866) p! tegoż -  25

3 0

1 4C

— 15
—  10

-  50

-  25

— 10 
1 25 

-  30

t Ważne dla czytelników „Kraju1'
Aby ułatwić czytelnikom naszym prenumerowanie i otrzymywanie

„Dziennika Literackiego“
na *KRAJ% moina przesyłać ««

. . . .  Prenumeratorowie miejscowi mogą odbierać „DZIENNIK LITERACKI41 w 
Administracji „Kraju“, gdzie i pojedyncze numera nabywać można.

„DZIENNIK LITERACKI" zamieszcza powieści, rozprawy, pamiętniki rm ezje —  co tydzień dwa duże arkusze. pamięmiKi, po
„DZIENNIK LITERACKI kosztuje na kwartał 2 złr. 70 cent“

Administracja ,tMŁraju\



Nagrodzony środek w Paryżu 1867

Werl w Westfalii 24 maja 1869. 
Panu G. A. W. Mayer w Wro­

cławiu. Przed niejakim czasem 
mieszkając jeszcze w Li ppsp.fi ń- 
ger, byłeś pan 'tak łaskawym 
przysłać mi 2 flaszki znakomi­
tego pańskiego Syropu białego 
na piersi. —  Owe dwie flaszki 
uwolniły mig od kaszlu i czę­
stego zaflegmienia. 15 kwietnia 
przeniosłem się z Lippspringu 
do W erl na posadę maszynisty 
przy nowo założonćj papierni. 

Kaszel silny znowu mię od 
kilku tygodni nawiedził, a wszy­
stkie środki jakich używałem 
były bezskuteczne. Jedyną na­
dzieję pokładam w pańskićm sy- 
rópie piersiowym, który mi czę­
sto w tym wypadku pomógł a 
wszelkie inne środki nieskutko- 
wały. Pokładam  więc w nim 
wielkie zaufanie i to przekona­
nie, że i tą  razą tylko on mi 
dopomoże. — Następuje zamówie­
nie. Z wysokim szacunkiem 
67(1-?) Th. Lehmann.
Prawdziwy syrnp piersiowy nieoceniony 

G. A. W . M ayera  
jest do nabycia jedynie: w Krakowie 
u W iktora Redyka w aptece pod Ba­
rankiem i u p. P io tra  Krokiewicza na 
Stradomiu; — w Bochni u p. Wojcie­
cha Pachuckiego — w Tarnowie u 
p. T. A. Wielogórskiego — w Przemy­
ślu u Edw. Machalskiego.

Zabezpieczony m arką od naśladowa­
nia lub sfałszowania, na zasadzie c. 
k. patentu z d. 7 grudnia 1858 do 
L. 130/645.

Najnowszy w ynalazek!

Ważne dla każdego gospodar­
stw a domowego!

Prawdziwą chińską niewypieralną

farbę do znaczenia bielizny
niezbędnie potrzebną dla zakładów, 
instytutów, w ogóle dla każdego domu 
sprzedaje podpisany za poręczeniem; 
1 flaszka tćj farby 50 cent., większa 
1 z łr . — Pieczątki Z dowolnemi 2ma 
literam i 30 cent. — Poduszka i pędz- 
lik do farby 10 cent. — Korona 40 ct. 
1 nuiper 6 cent. —Obstalunki uskute­

cznia za p a ra n ie m  należytości
Jakób Goldwasser w Krakowie

w domu p. Deichesa na Stradomiu. 
788(5-10)

Przez amatorów herbaty  najwyższych stanów zachw alona i ulubionaL< B uganyi & Comp. w  W iedniu
iW a a g en  und G ewichte-Fabrikanten.

F a b r ik : N iederlage:
Margaretheo —  Griessgasse Nr. 26. S tadt, Singerstrasse Nr. 10.

WĄGI POMOSTOWE do ważenia wotów naładowanych lub 
frachtowych.(z 10 lotnią gwarancją): 

unoszące cięż.: so 60 70 80 loo n o  150 2 0 300 ctn.
po cenie: złr. 350 400 450 ÓOO 550 600 650 750 000

WAGI ISA BYDŁO (z 10 letnią gwarancją) 
unoszące cięż.: 15 20 23 30 4 > 50 centnarów,
po cenie złr. 150 170 200 23 i if>0 300

opatrzone poręczą żelazną i ciężarkami.
WAGI DĘCYMALNE kute, czworokątne i z  8 letnią gwarancją) 

unoszące cięż., l 2 3 5 10 15 -0 25 30 40 50 ctn.
po cenie złr. !8 Ź1 v5 35 45 55 TO  80 90 100 llO .j ~

WAGI BALANSOWE (z 5 letnią gwarancją):
OJlOStące cięż.: 8 00 80 70 60 50 40 30 20 10 4 2 I funt
po cenie z łr . 33 30 Z7 ‘/t  25 22 W )  18 15 12 7.50 6 5.

-Szalki do tego według danych wskazówek
JPróca tego w szelkie irme w agi i ciężarki.

Mniejsze zamówieniu svykoimvujemy bezzwłocznie 
po przesłania pieniędzy lub za pobraniem pocztowem. 
Zamówienia dla nas przyjmuje także pan Arnold 
Werner we Lwowie ioil.IlI(i-i>)

wyszczególniająca się
od wszystkich innych 

mieszanin herbaty, 
wybornym aromatem 
i delikatnym smakiem

H p ' H ' z e t f w n  i  u
są piękne i in tratne majątki po różnych i 
przystępnych cenach w obwodach Brzeżań- 
skim, Czortkowskim, Przemyskim, Sambor­
skim, Sanockim, Sądeckim, Stanisławow­
skim , Żółkiewskim; dalej w Królestwie 
P o lsk im . na granicy galicyjskiej, jakoteż 
pod Zamościem i za komorą Dołhobyczów, 
na które ostatnie majątki w Królestwie 
zwraca się szczególnie uwagę gmin wło­
ściańskich. Bliższa wiadomość u adwokata
Dra Dzielowskiego we Lwowie 1. 116%. 

45(3-3)

Wielka oferta szczęścia.
O riginal-S taats-Praem ien-Loose j

wszędzie je  dostać i grać można.

Błogosławieństwo boskie 
u d o lin a .

Najuowsze—  znowu wy granem i zna 
cznie powiększone losowanie, blisko

8  m iljo i ie w .
Sam rząd urządza i gwarantuje 

losowanie.
Ciągnienie rozpoczyna się 28 b. m.

Tylko 4. zlr. wal. austr., albo
2 zlr. wal. austr., albo
i zlr. wal. austr.

kosztuje przez rząd gwarantowany, prawdziwy 
oryginalny los państwa (nie zakazane prome­

sy) a mnie nrzędownie polecono
rozsyłanie tych prawdziwych orygi 
nalnych losów państwowych w naj 
odleglejsze nawet strony za frankowa- 

nóm nadesłaniem kwoty, 
n a w  W ygrywa się tylko. ■ ■  
Główniejsze wygrane wynoszą: 250,000, 
200 000, 190 000, 185.000, 175000,
170.000, 165.000, 162500, 160000
155.000, 150.000, 100.000, 50 000,
40.000, 30000, 3 razy a 25.000, 4 
razy a 20,000, 4 razy a 15,000, 6 razy § 
a 12.000, 9 razy a 10.000, 4 razy a
8  000, 3 razy a 7.500, 5 razy a 6000, 
25 razy a 5,000, 4,000, 23 razy a 3750 
29 razy a 3 000, 130 razy a  2.500, 
131 razy a  2000, 6 razy a  1500, 12 
razy a 1200, 360 razy a  1000, 530 
razy a  500, 400 razy a  250, 270 razy 
a  200, 50.000 razy a  150, 117, 110 
100, 50, 30.
um Żaden los mnićj 2 talarów nie 

wygrywa.
Urzędowa lista ciągnienia i rozsyłka 

wygranych 
nastąpi za gwarancją rządu bezzwło­
cznie po ciągnienitFdia każdego udział 
biorącego spiesznie i w tajemnicy. 

Interes mój jak  wiadomo je s t .n a j-  
j  d a w n i e j s z y m  i n a j s z c z ę ś l i w ­

s z y m,  gdyż właśnie w tych stronach J 
wielu udział biorącym wypłaciłem 

największe wygrane 
a|30O.OOO', 225.600,150 000, 125.000, 
wiele po 100.000, niedawno wielki 
los, a już 29 grudnia znowu najwię- j 
kszą wygraną w Krakowie.

Łaź. Sams. €o2mj
in Hamburg i027(4 5 ) 

Haupt-Comptoir, Bank- u. Wechselgeschaft. i

Ces. k ró l. uprzyw* gralieyjskl akcyjny J Ł  rossyjsko-Chińskiśj karawanowej w wyborowych gatunkach
, sprowadzanśj lądem przez Kiachtę -z plantacji' Fuczany ; -

w ‘/,-funt.,. ‘/j-funt. i 1-fantowych riloją firmą opatrzonych, oplombowanych paczkach.
C eny  za f  fiiiit.

Herbata czarna Fuczańska-Wan-sun-sin 3 złr., Nencheo.4, Fu-cze-fu 5 złr. w %  funt. pacżk. 
„ z kwiatem „ Myjutan Piecha 6 i 8 złr., Żółta Sian Pchań 10 i 12 złr.
„ „ „ Myjutan Liansin 4, 5, 6 złr. w l-funtowych pndełkach.
„ „ „ Majmatschin 8 i 10 złr. w ‘/j-fuut, pudełkach.
„ kwiatowa „ Liansin od 12 do 30 złr. „ „

Zamówienia ułatwia natychmiast mój dom  k o m iso w y  dostawianiem przesyłki 
pocztą lub koleją żelazną franco do całej austrjackiej monarchji. -r- Osoby odbierające,-nic 
za przesyłkę nie płacą. — Cenniki gratis.

Agencja interesów komisowo-spedycyjnych i inkasowych
K a r o la  H errm an n  w  K ra k o w ie .

j p p -  Cząstkową sprzedaż powyższych gatunków herbat utrzymuje handel.pod 
firmą: „Wrancissieh  i  9i e rz  uch O WS/i $“ G łówny ‘Rynek. — Kraków.

wydaje we Ł W O W i e  i przez filie

Krakowie, Cżerniowcach, Białe, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 208° października 1869 r.

Assygnacje Kasowe
4% p ro cen to w e w yp łaca ln e  w  8  dni p o  w y p o w ied zen iu

do farbowania włosów na kolor blond, chatain, brunatny i czarny
za karton 5  zlr. 23 cent.

na którą obstalunki przyjmuję. Do wyrabiania wizy paszportowej próźb i podań, legalizacji 
dokumentów etc. u rozmaitych zagranicznych poselstw i władz, do wszystkich mi danych ko­

misów pod najtańszemi warunkami poleca się:

Ulica Sławkowska Nr. 272 I. piętro.

Assygnócje kasow e Banku Hipotecznego pierwszych dwu kategoryj 
w  obiegu będące, m ogą na żądanie interesowanych zostać przepisane na 
jedną  z drugich dwu kategoryi. 

L W Ó W  l 8 g0 października 1869 roku.

759 (24-?)T, Dyrekcja.

Carl Polzer’s
k. k. ausschl. privil. Cassen- Fabrik undKunstschlosserei
poleca swoje przez c. k. Jnstytut politechniczny w Wiedniu 8go listopada 1869 ex Nr. 1615 
fachowo zbadane i jako wyborne uznane, wymaganiom obecnym zupełnie odpowiednie, ele­

gancko wyposażone
żelazne, ogniotrwałe, od włamania się  zabezpieczone

KASETKI, BIUBKA, PULPITA do PISANIA STOJĄCO etc etc. 
jako tśż w szelk ie rodzaje zam ków sztucznych po cenach  

nad podziw  tanich. śó»(*-i2)

Fabryka s j R  ^

^ W ie n  V. Bez. , W ienstrasse 65. J
G łówny Skład:

K U.rntnerring ' Nr. Sr 
F ilie Składu:

' W  k ra ju  i  z a g r a n i c ą .  E j M ,  I  ki

f  C e n n i k i  g r a t i s .

w  drukarni Karola BudweiserWydawca: Br. Ludwik Gmnplowicz.


